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P. Aleksander Skrzyński tworzy gabinet.
Rządu jeszcze nie ma. Przesilenie prze­

ciągnęło się na cały tydzień, mimo, że 
stronnictwa zdają sobie sprawę z  niebez­
pieczeństw zbyt długiego dla państwa in -  
t e r r e g n u m .  Klub Ch. D. uczynił wresz­
cie wczoraj krok stanowczy. W ezwał p. 
marszałka Sejmu, by przyspieszył miano­
wanie rządu, do czego warunek zasadni­
czy —  wielka koalicja od Stron. Ch. Nar. 
do P. P. S. — został już uchwałami klubów 

stworzony. Dzięki tej interwencji w  ponie 
działek późną nocą został desygnowany 
przez Prezydenta Rzplitej nowy premjsr. 
•Jest nim dotychczasowy minister spraw 
sagr. .Aleksander Skrzyński, nieszczęśliwy 
współautor locaraeńskiej kapitulacji.

Osoba p. Skrzyńskiego jest wynikiem 
Miku dość kompromitujących kompromi­
sów. Skrzyński jest miłym grupie sulejo­
wskiej, gdyż w rządzie p. W Ł Grabskiego 
ścierał się często na tle polityki zagrani­
cznej z gen. Sikorskim. Powstało to stąd, 

że gen. Sikorski był tym jedynym w osta­
tnim rządzie ministrem, który rozumiał się 
trochę na polityce zagranicznej, gdy reszta 
ministrów była pod tym względem ciemna 
jak tabaka w rogu. Gen. Sikorski repre­
zentował w rządzie mocną wiarę w  siłę 
I w  przyszłość państwa i brak złudzeń od­
nośnie do naszego sąsiada zachodniego, 
podczas gdy min, Skrzyński kierował stale 
nawę naszej polityki zagranicznej na fale 
mistycyzmu genewskiego i  ślepej ufności 
w  nawrócenie Niemiec na wiarę pacyfisty­
czną. Na tern tle przychodziło między obu 
ministrami do tarć, które p. Skrzyńskiemu 
wyrobiły sympatyczne imię w  kołach sule­
jowskich. W arto tu przypomnieć, źe gen. 
Sikorski udzielał politycznych wywiadów 
w  Paryżu i fetowany był przez francuskie 
koła rządowe, to  p. Skrzyński urządził de­
monstracyjną wycieczkę do... Sulejówka. 
Zadowolonym jest naturalnie i P. Prezydent 
Wojciechowski, gdyż osoba nowego pre- 
mjera nie narazi go zapewne na nową w i­

zytę i nowe „ostrzeżenie" p. Piłsudskiego. 
P. Prezydent, który chce żyć w  zgodzie 
z całym światem, nie życzy sobie wojny 

przedewszystkiem z dawnym towarzyszem 
partyjnym.' iHr :

A le i p, Stanisław Grabski nie jest’ z no­

wego premjera niezadowolonym. Obaj r o ­
bili przecież słynną ugodę z żydami. Opo­
wiadają, że p. St. Grabski obiecał w  ewen­
tualnym swoim gabinecie tekę p. Skrzyń­

skiemu i że nawzajem p. Skrzyński zape­
wnił p. S t . . Grabskiego, że nie może sobie 

bez niego wyobrazić Ministerstwa Oświaty.. 
A  ponieważ p. Skrzyński jest dzięki swemu 
pacyfizmowi, idącemu na rękę germanofil- 
stwu II. Międzynarodówki, mile widzianym 
wśród naszej PPS., przeto i p. Barlicki dal 

chętnie swe p l a c e t  na osobę nowego 
premjera.

Teraz główną trudność stanowi znale­
zienie ministra wojny. Czy jednak trzeba 
go szukać, jeśli gen. Sikorski nie straci! 
dotąd zaufania Sejmu? Czy dyktat p. P ił­
sudskiego ma naprawdę wskazywać Prezy­

dentowi i Sejmowi osobę ministra., który ma 
piastować jedną z najważniejszych tek 
w  rządzie? Byłaby i o zaiste tak STomotna 
kapitulacja przed nieodpowiedzialnym czyn­

nikiem z Sulejówka, że trudno sobie w yo­
brazić, by  na takie mameluctwo zgodził się 
nawet p. Skrzyński. Gen. Sikorski okazał 
się odpowiednim człowiekiem na swojem 
dotychczasowem stanowisku, należy go 

więc tam pozostawić.. Usuwanie go w  tym 
celu, by zrobić miejsce dla p. Anusza, lub 
innego pionka ze sulejowskiej kompanji, 
jest absolutnie niedopuiszc zalnem. Taki mi­
nister wniósłby rozkład w  szeregi w iększo­
ści rządowej i  rozsadziłby gabinet w  kilku 
tygodniach. Jeśli k iedy winno się odsunąć 
piłsudezyków od wpływu na wojsko, to w ła­
śnie teraz, kiedy1 przedstawiła się ona na­

rodowi jako konfederacja, ofiarująca p. P ił­
sudskiemu swoje szable...

A le  przedewszystfciem trzeba się spie­
szyć z tworzeniem rządu. Patrzy na nas 
przecież zagranica, śledząc teraz uważnie 
wszelkie oznaki naszej słabości Każdy 
dzień przesilenia oznacza straty niepoweto­

wane, zarówno moralne, jak gospodarcze 
dla państwa. Byłoby źle, gdyby przesilenie 
przeciągnęło się jeszcze 24 godzin, a byłoby 
wprost nieszczęściem, gdyby intrygi piłsud- 

czyzay udaremniły misję p. Skrzyńskiego. 

N ie jesteśmy przyjaciółm i nowego premjera, 
ale w; interesie państwa życzym y mu szyb­

kiego sformowania rządu.

Przeniesienia w armji w związku z manifestacją
W  SULEJÓWKU.

Warszawa. (AW .) Wczoraj nagłym rozkaz­
em mut. Sikorskiego, komendant wamaw- 
kiej dywizji jazdy, gen. brygady Orlicz Dre- 
zer, który w niedzielę na czele grupy oficerów 
rzemawiał do Piłsudskiego w imieniu rządu, 
ostał przeniesiony z Warszawy do Poznania 
[o III. wizji Jazdy.

Równocześnie czasowym komendantem War- 
zawy na miejsce podpułkownika Ocetkiewi- 
:za (b. legionisty), zastępującego gen. Suszyń­

skiego, który bawi na urlopie, zamiano^wkno 
pułkownika Andersa.

Dowódcy wszystkich oddziałów garnizonów 
wojskowych, łącznie £ gen. Konarzewskim, 
którzy byli W Sulejówku, otrzymał raport sta­
wienia się u min. Sikorskiego, który jednak 
został wieczorem odwołany.

Dodać należy, Źe razem około 20 wyższych 
oficerów ukaranych zostało za nielicujące z kar­
nością wojskową manifestacje w Sulejówku.

„Wyzwolenie" przeciw min. Sikorskiemu.
Warszawa. (AW.) Wczoraj wieczorem przed­

stawiciele klubu „Wyzwolenia*1, przewodniczą­
cy klubu Stolarski i wiceniarsz. Poniatowski 

zwrócili się przeciw przedstawicielom ostatnie­
go rządu wogóle, specjalnie przeciw gen. Si­
korskiemu, oświadczając, że szerzą oni zamęt 
w OTńnji publicznej. ..Wyzwolenie** wystąpiło

o usunięcie gen. Sikorskiego od tymczasowego 
sprawowania obowiązków ministra apraw woj­
skowych.

Dodać należy, te  wedle kursujących pogło­
sek, min. Sikorski, którego udział w nowym 
gabinecie jest prawie wykluczony, postanowił 
opuścić armję i przenieść się do czynnego ży­
cia politycznego. ' t

Ewakuacja strefy kolońsklej
ROZPOCZNIE SIĘ 1 GRUDNIA.

Paryż. (PAT.). Konferencja, ambasadorów I która wieczorem przesłaną została rządowi Rze- 
.wieraziła wczoraj ostateczny tekst noty,]gzy. Nota zawięraNząwiadoimięinie, źę ewakuacja

strefy kolońskiej rozpocznie się dnia 1  grudnia 
i ukończona będzie w ostatnich dniach stycz­
nia. Wczoraj o godz. 17 w stolicach mocarstw 
sprzymierzonych ogłoszone zostały równocze­
śnie dokumenty, dotyczące sprawy rozbrojenia 
Niemiec.

Wedle doniesień pism, on-egdaj o g. 9 wiecz. 
zebrała się pod przewodnictwem prezydenta, 
Hindenhurga Rada gabinetowa, która zajmo­
wała - się nadeszłą wieczorem notą konferencji 
ambasadorów. O przebiegu posiedzenia niema 
dotychczas żadnych oficjalnych komunikatów.

Decydujących postanowień należy oczeki­
wać dziś po południu.

• r>0 !>----- — -

Wynik wyborów w Ozeehosłowacji.
Praga. (PAT.). Ogólna ilość gołsćw, oddana 

na poszczególne listy na całem terytorium cze- 
chosłowacikiem, wynosi:

Republikańskie stronnictwo 971.389 głosów; 
komuniści 931.769, czechosłow. stron. lud. kat. 
689.970, czeskosłow. stron. socjalistyczne 
609.096, czeskosłow. str. socjai.-dem. 631.118, 
niemiecki związek rolniczy 566.911, słow. star. 
lud. ks. Hlinki 474.017, niem. str. soc.-dem. 
411.774, niem. str. chrześć.-soc. 313.906, czesko­
słow. str. drob. przemysłowców i rzemieślników 
287.889, ezeskoisłow. narod.-dcmofcr. 284.233, 
niem. str. nacjonalistyczne 240.892, niem. str. 
narod.-soc. 167.312, węg. str. chrzęść.-sccjal. 
100.445, stronnictwo żydowskie 99.520 (nie 
otrzymało mandatu), narodowe stron, pracy 
98.185 (nie otrzymało mandatu), stronnictwo 
agrarne i konserw. 38.327 (nie otrzymało man­
datu), słowacka part ja narodowa 85.043 (nie 
otrzymało mandatu), polski związek ludowo-ro. 
Lotniczy 29.887 (jeden mandat).

Tylko 1 Polak wybrany.
Morawska Ostrawa. (Tał, wł.). Wystawiona 

przez Polaków lista Nr. 10, uzyskała prawie 80 
tysięcy głosów w wyborach do Sejmu, a nie­
spełna 26 tysięcy w  wyborach do Senatu. W o­
bec tego wybrany został tylko dr. Wolff. Kan­
dydat polski do Senatu, p. Bączek (socjalista) 
nie został wybrany.

NA ORAWIE I  SPISZU.
Nowy Sącz. W  czeskich częściach Orawy 

i Spiszą największe sukcesy odniosła słowacka 
part ja ludowa ks. Hlinki. Na jej listy oddała 
swe głosy ludność polska. Stronnictwa czeskie 
zdobyły drobną ilość głosów. W  niektórych 
okręgach stronnictwo ks. Hlinki uzyskało dwie 
trzecie wszystkich głosów. Tak n. p. w okrę­
gu Spiska Stara Wieś zdobyła przeszło 3 ty­
siące z ogólnej liczby 4 tysięcy, w okręgu Spi­
ska Nowa Wieś 4.096 głosów z ogólnej liczby 
6.928 ważnych głosów.

Opisja gabinety czeskiego.
Praga. (PAT.) Prezes rady ministrów, Śve- 

hla, złożył na ręce prezydenta Masaryka dy­
misję całego gabinetu. Prezydent dymisję przy­

jął.

Proces Steigera.
Lwów. (Telef. wł.) Na wczorajszej rozpra­

wie jako pierwszy świadek zeznawał szerego­
wy 19 p. p., były urzędnik Banku rolnego we 
Lwowie, Michał Leśniak.

W  krytycznym dniu, W momencie przejazdu 
Prezydenta; znajdował się on na platformie 
tramwaju, zatrzymanego na linji sklepu Stoiń- 
skiego przy ul. Legjonów. Z platformy ujrzał 
świadek, że z jetadni, a nie, jak zeznają do­
tychczasowi świadkowie, *  chodnika, padła 
bomba. Wybiegi więc t  tramwaju, i  słysząc 
krzyki, stanął na ulicy Legjonów przed bramą 
Nr. 1. Tu ujrzał jakąś panią, która wołała, że 
sprawcy weszli do bramy. Po chwili ujrzał po­
nownie fę pandą, jak wskazując na Steigera, 
wołała; „Tak, ifcd ten pan“ . Świadek twierdzi 
kategorycznie, Że prócz Paistemakównoj w  tym 
momencie żadnej innej kobiety, a więc i Łoed- 
lowej, nie było koło Steigera^

Drugi świadek, inwalida wojenny, kapitan 
korpusu sądowego, Rafał Urzędowski zeznaje, 
że w krytycznym dniu jechał tramwajem uli­
cą Legjonów. Z powodu przejazdu Prezydenta, 
tramwaj został zatrzymany, świadek więc wy­
siadł 1 szedł powoli ku sklepowi Bayera. Tu 
ujrzał, jak nagle ktoś rzucił bombę. W  pierw­
szym momencie nie źorjentował się, że tb za­
mach. Kiedy ludzie zaczęli przerażeni uciekać 
na wszystkie strony, on jako kaleka, obawia­
jąc się potrącenia, odwrócił się przodem W stro­
nę kawiarni i stał tak pewien moment1. W  tym 
czasie zrobiła się przed nim pusta’ przestrzeń 
i w momencie tym ujrzał panią beż kapelusza1, 
■jak stała o 4 kroki od niego, wskazując na' 
Steigera I wołając: „Tę..Jogi pan, ja

ja utworzenia rządu powierzona p. Skrzyńskiemu
P. SKRZYŃSKI ROKUJE ZE STRONNICTWAMI. —  TRUDNOŚCI W  OBSADZENIU TEK  

SKARBU I WOJNY. —  TENDENCYJNE KACZKI PRZESILENIOWE

(:Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa. (PAT.). Pełniący obowiązki pre­
zesa rady ministrów pan minister Raezkiewicz 
odbył wczoraj rano konferencję ■% min. spraw 
zagr. Skrzyńskim, któremu P. Prezydent Rze­
czypospolitej powierzył misję utworzenia nowe­
go gabinetu.

Warszawa. Dzień polityczny rozpoczął się 
od konferencji p. Raczkiewicza ze Skrzyńskim. 
Po pośle Witosie (P. S. L.) przyjął p. Skrzyń­
ski na godzinnej konferencji przedstawicieli 
„Wyzwolenia** posłów Stolarskiego i Poniatow­
skiego, którzy oświadczyli później prasie, co 
następuje:

Klub „Wyzwolenia** stwierdza, te ustosun­
kowanie się klubu do tworzenia rządu koalicyj­
nego jest uzależnione od zagwarantowania 
przez rząd, podstawowych interesów wsi, a po­
nadto od rozwiązania zagadnienia wojska, co 
bez powrotu do czynnej służby marsz. Piłsud­
skiego, nie może być rozwiązane.

Deklaracja „Wyzwolenia** już wskazuje na 
bardzo silne trudności, jakie będzie musiał po­
konać p. Skrzyński, ażeby gabinet stworzyć.

Przyjęci następnie pos. Garlicki i Moraczew- 
ski (P. P. S.) oświadczyli, że uzależniają sto­
sunek swój do gabinetu, od warunków gospo­
darczych, programowego uzgodnienia stron­
nictw, przyczem zaznaczają, że koalicję trak­
tują jako wysiłek wyjścia z sytuacji, a nie ja­
ko wzajemne poręczenie sobie odpowiedzial­
ności.

Następnie był jprzyjętiyi pos. Reich (Koło 
żyd.), któremu p. Skrzyński oświadczył, Źe 
skład gabinetu będzie się składał częściowo 
z parlamentarystów, częściowo z nteparlamen- 
tarzystów. Sam zaś p. Skrzyński nie zgodziliby 
■się na tworzenie rządu, gdyby nie miał 

POPARCIA PARLAMENTARZYSTÓW, 
zresztą uważa 8fę jedynie jako pośrednik pomię­
dzy stronnictwami. P. Skrzyński oświadczył, 
iż gdyby jedno z trzech stronnictw: P. P. S., 
P. S. L. i Zw. ludowo narodowy nie użyczyły 
mu swego poparcia, wycofałby się ze swej 
akcji.

Po obiedzie pierwszy był przyjęty pos. Cha. 
ciński (Ch. D.), który rozmowę swoją sprecy­
zował w sposób następujący;

Klub mój (Ch. D.) przyjmuje do wiadomości 
misję p. Skrzyńskiego i uważa, że gabinet koa­
licyjny, oparty na najszerszych podstawach, 
może jedynie wyratować kraj z obecnej ciężkiej 
sytuacji. Nie jest dla nas zasadniczą przeszko­
dą, iż na czele gabinetu parlamentarnego ma 
stanąć nteparlamentarzysta. Czekamy na bliż­
sza szczegóły, dotyczące składu osobowego ga­
binetu. Mamy nadzieję, że Jeszcze dnia dzisiej­
szego p. Skrzyński szczegóły z nami omówi.

Następnie był przyjęty przez p. Skrzyń­
skiego pos. Dubanowicz (Chrz. Nar.), który 
podkreślił konieczność rządu stałego, zwrócił 
uwagę, że zespolenie teki ministra spraw zar 
granicznych w jednem ręku (p. Skrzyńskiego) 
może przeciążać ministra, a wreszcie zaznaczył, 
że zgodzi się na zmianę na stanowisku ministra 
spraw wojskowych.

Pos. Popiel (NPR.) stwierdza zgodność po­
glądów z p. Skrzyńskim na konęepcję rządu 
parlamentarnego, a gdyby skład osobowy przy­
szłego rządu odpowiadał NPR., to wziąłby on 
udział w rządzie prźaz swego przedstawiciela.

Po pos. Popiołu został przyjęty pos. Pisech 
(Zjedn. niem.); na swoją kolej oczekują jeszcze 
pp. Matakiewiez i Thugutf.

W  ten sposób p. Skrzyński wyczerpałby 
wszystkie kolejki mówców, a ponieważ mniej 
więcej wszystkie stronnictwa uzależniły swoje 
poparcie od pewnych warunków,, musiałyby 
jeszcze nastąpić dalsze narady.

W; chwili, gdy nam telefonuje nasz kores­
pondent s— godz. 7 wieczór *—* trudno jest 
przewidzieć, czy uda się p. Skrzyńskiemu sfor­
mować gabinet, czy też nie.

Zdaje się, źe „Wyzwolenie**, które miałoby 
ochotę wejść do gabinetu, posiada jednakże 
wewnętrzne trudności w grupie radykałów, 
którzy " * . . .

NIE CHCĄ DOPUŚCIĆ DO KOALICJI. 
Zresztą „Wyzwolenie** uzależnia swoją współ­
pracę od wyeliminowania grupy Dubanowicza 
(Chrz. Nar.) od współdziałania w rządzie. Jak­
kolwiek w tej chwili nie można jeszcze powie­
dzieć nic konkretnego, to jednakże już teraz 
widać, źe istnieją duże trudności w obsadzeniu

n^elctórych tek.
P. Skrzyński zatrzymałby tekę ministra 

spraw zagranicznych; przeciw tece oświaty 
w  ręku p. Stanisława Grabskiego nie słychać 
zastrzeżeń.

Natomiast wielkie trudności sprawia obsa­
dzenie teki skarbu, gdzie walka nogrywa się. 
pomiędzy pos. Zdziechowskim (Zw. Lud. Nar.) 
a pcs. Michalskim (Chrz. Nar.).

Jeszcze większe trudności i walka toczy się
0 tekę ministra spraw wojskowych. Tutaj wy­
sunięto dwie koncepcje: ministra cywilnego
1 ministra wojskowego. Jeżeliby utrzymała się 
koncepcja ministra cywilnego, to padają w ku­
luarach nazwiska pos. Anusza (Wyzwolenie) 
lub Bartla (Klub Pracy) z jednej stron, albo 
pos. Gzetwertyńsldego (Zw. Lud. Nar.) z dru­
giej strony. Na wypadek, gdyby albo pierwszy, 
albo drugi miał otrzymać tekę, wtedy, jako 
szef sztabu generalnego, wróciłby do armji Pił­
sudski; jeżeliby chodziło o kandydaturę mini­
stra wojskowego, są wymienieni: dotychczaso­
w y min. Wład. Sikorski i szef sztabu generał* 
nego Stan. Haller.

Wogóle kwest ja wojska jest w obecnem 
przesileniu najważniejsza i najtrudniejsza do 
rozwiązania.

Zaznaczyć należy, że na stanowisko wice- 
premjera i ministra pracy przewidywany jest 
p. Moraczewski (P. P. S.).

Klub Chrz. Dem. postawił w rozmowie 
z p. Skrzyńskim przez swego przedstawiciela 
spraiwę w ten sposób, że uważa za .rzecz ko­
nieczną w  interesie armji i  jej powagi niedopu­
szczania do niej polityki, a utrzymanie ;

DOTYCHCZASOWEGO MINISTRA.
Na tern samem stanowisku stoją Cbrz. Na*>, 
Związek Lud. Nar. | N. P. R., a skłaniają się 
do tego stanowiska Piastowcy.

Organa P . P. S. w ostatnich czasach dość 
ostro atajkowały min. Sikorskiego.

Natomiast z oświadczenia „Wyzwolenia•*, 
które w poniedziałek przez usta swego pre; 
zydjum w Belwederze jawnie postawiło kwestję 
usunięcia Sikorskiego, widać, że akcja rozgry­
wa się tutaj koło osoby Piłsudskiego.

Oczywiście, iż niemałą rolę odgrywają tu­
taj nieporozumienia, jak antagonizm pomiędzy 
Skrzyńskim a Sikotrskim i dlatego p. Skrzyński 
skłania się raczej do koncepcji zamiany min. 
Sikorskiego jakąś inną osobistością.

Jako kandydata na tekę ministra spraw we­
wnętrznych wymieniają senat. Smólskiego (Ch. 
D.),- ale zapewne zostanie on w rękach jakie­
goś fachowca. Niezależnie od jakichkolwiek 
wpływów politycznych byłby nim min. Racz* 
kiewicz.

Na stanowisko min. sprawiedliwości wymię1* 
niają kandydatów sen. Makarewicza ze Lwowa; 
albo posła Piechockiego z Poznania, obu z Cłu 
Dem.

W  takiej sytuacji trudno jest przewidzieć 
Czy w ciągu wieczora trudności będą usunięte* 
i czy gabinet będzie skompletowany.

Dziś wieczorem, gdy p. Skrzyński konfero­
wał, krążyły po mieście pogłoski, że Anusz, 
przyjaciel Sulejówka, otrzyma misję tworzenia 
galbineltu. Oczywiście pogłoski te pozbawione są 
prawdy.

działam***. Świadek znał ją z widzenia i wie­
dział, że to jest artystka baletu Pasterpakó- 
wną.,

Bilans Banku Polskiego.
Silne ograniczenie obiegu.

Bilans Banku Polskiego za pierwszą dekadę 
b. m. wykazuje przedewszystkiem pewne zwięk- i 
szenie się zapasu dewiz i walut, tak, że przed- j 
stawia on dziś wartość 66.806 tyś. zł. Również ■ 
i w zapasie złota znać przyrost o 129 tys. zł. j 
do sumy 132.469 tys. zł. (z tego w  dalszymi 
ciągu zdeponowanych jest zagranicą 51 milj.j 
zł.). Natomiast silną redukcję wykazuje portfel 
wekslowy, bo sięgającą do 1 1  mil jonów zł.: 
Jest to zupełnie uzasadnione bardzo złym sta­
nem zapasu dewiz. Ogółem kredytów wekslo­
wych i lombardowych udzielił Bank Polski 
na sumę 308 milj. zł. Zmniejszył się również 
poważnie obieg biletów bankowych o przeszło 
20 mil jonów zł. do 362 milj. zł. Jeżeli reduko—. 
wanie obiegu pójdzie w takiem samem Tempie, 
to w  niedługo będziemy mieli do dyspozycji 
tylko pieniądz ministra skarbu. .

Wreszcie warto zwrócić uwagę na pozycję 
zobowiązań w obcych walutach, która wynosi’ 
28.672 tys. zł., oraz na t. zw. zobowiązania 
ręportowo, dochodzące do 37.500 tys. zł. Tak 
więc na 66.807 tys. zł. zapasu walutowego 
brutto,ma Bank Polski zobowiązania aa 66.207 
mil jonów, złotych.
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Rezultat czechosłowackich wyborów.
Klęska N. D. —  Straty S. D. —  Sukces katoli-ków i narodowych socjalistów. —  Straty „pięt. 

kifC mimo specjalnej ordynacji wyborczej, — Ogólna wnioski.

Definitywny wynik wyborów do sejmu i se- 
naty w Gzecho-Słowacji będzie ustalony dopie­
ro w  przyszłym tygodniu; w najbliższą bowiem 
niedzielą mają jeszcze nastąpić II i E l uzupeł­
niające głosowania, przewidziane ordynacją 
wyborczą, ffimo to na podstawie dotąd ogło­
szonych sprawozdań można sobie urobić ogólny 
nbraz wyniku wyborów.

Z  ogłoszonych dotąd, sprawozdań wynika 
fcaprzód, że sromotną klęskę poniosła narodowo- 
demokratyezua (i antypolska) part ja Kramarza 
Znamiennem jest, że.w  głównej swej siedzi­
bie, w Pradze, straciła w porównaniu z wybo­
rami w roku 1920 blisko a/a głosów. Klę­
skę poniosła również czeska socjalna demo­
kracja. Partja Kramarza, która w poprzednim 
sejmie rozporządzała 22 mandatami, z niedziel­
nych wyborów uniosła zaledwie Mika (do 10) 
mandatów. Z poważnego zatem stronnictwa 
schodzi do rzędu malej partyjki. Socjalna de­
mokracja czeska, która w wyborach w r. 1920 
przeprowadziła 70 posłów (z których 18 potem 
utworzyło part ją komunistyczną), zdołała za­
trzymać obecnie zaledwie dwadzieścia kilka.

Zwycięstwo odniosły z dawnej koalicji dwie 
part je: katolickich ludowców, którzy przy nie­
dzielne™ glosowaniu zdobyli już 3 nowe man­
daty (24:21), a którym uzupełniające wybory 
przyniosą niewątpliwie dalsze sukcesy i —  na. 
rodowi socjaliści. Charakterystyczniem jest, że 
w  samej stolicy „lidova strarna** katolików zna­
cznie powiększyła liczbę głosów —  w Pradze 
,,niezbyt zresztą pobożnej'*, jak słusznie zauwa­
ża wiedeńska „Neue Freie Pnessew. Ale zwycię­
stwo odniosła również i wybitnie antykatolicka 
partja narodowych socjalistów Benesza.

Sukces katolików czeskich należy bez kwe- 
ętji przypisać temu faktowi, że w miarę, jak 
part je antykatolickie (narodowa demokracja, 
nar, socjaliści i socjalni demokraci) zaostrzają 
„walkę kulturalną** z Kościołem, tężeje i wzmac­
nia się front katolików. Z innego podłoża wy­
rasta sukces narodowych socjalistów. Można 
go uważać w dużej mierze za sukces p. Bene­
sza i uznanie dla jego. polityki zagranicznej, 
a zarazem oznacza on, że czeskie społeczeństwo 
traci zaufanie do wybitnie nacjonalistycznej

polityki, uprawianej przez partję Kramarza. 
Jego to dotychczasowi adherenci głównie po­
parli listę narodowo-socjalistyczną.

Stronnictwa zatem, które stanowiły rzą­
dzącą „piątką*1 w ogólnej sumie zyskanych glo_ 
sów (poza dwiema partjami), nie odniosły zwy­
cięstwa. Straciły nawet   zdaje się —  część
mandatów posiadanych. Straciły je zaś —  i to
jest charakterystyczne mimo specjalnie na
własny użytek znowelizowanej ordynacji wy­
borczej. W  przywilejach bowiem dla wielkich 
stronnictw Idzie ta ordynacja taJk daleko, że 
n. p. zarządza doliczanie głosów list słabych 
do liczby głosów oddanych na listy dużych 
partyj, o ile pierwsze nie otrzymają żadnego 
mandatu. W  ten więc sposób świeżo założona 
partja Stranskyego (secesja z N. D.), która nie 
przeprowadziła żadnego posła, straci wszystkie 
swoje głosy na rzecz listy N. D., którą naj­
ostrzej w czasie kam pan jj zwalczała.

Silna dotąd czeska socjalna demokracja po­
niosła straty na rzecz komunistów. Jest to 
objaw tem dziwniejszy, że komuniści rozdzielili 
się na Mika miesięcy przed wyborami na dwie 
nartje (zależną i nie zarżną od Moskwy).

Naogół stwierdzić należy, że katolickie ugru­
powania (,,lidova strana**, autonomiści słowaccy 
ks. Hlinki, chrzęści i ańsko .społeczni niemieccy 
i węgierscy) wszędzie, we wszystkich prowin­
cjach państwa powiększyły swój stan posiada­
nia (co bezwątpienia będzie miało swój wpływ 
na politykę wyznaniową republiki) —  nacjona­
listyczna partja Kramarza wyszła z wyborów 
pobita —  socjalna demokracja czeska i nie­
miecka poniosły znaczne straty, i to na rzecz 
komunistów, którzy się wzmogli na sile.

Zdaje się więc, że —  według dotychczaso­
wych obliczeń   „piątka** ni etyl ko nie będzie
mogła wywinąć się od współpracy z katolikami, 
ale nawet ze względu na straty N. D. i S. D., 
wciągnie do koalicji inne stronnictwa czeskie; 
wchodzi tu w rachubę przedewszystkiem „par­
tja gospodarcza**, skupiająca handel i rękodzie­
ło. Zmiany jednak w polityce wewnętrznej i za­
granicznej Czechosłowacji w związku z ostat­
nimi wyborami nie należy się   prawdopodo­
bnie —  spodziewać. St. D.

O czem piszą inni?..
Przed utworzeniem rządu. —  Potępienie szkodliwych demonstracyj. —  Kto podburza

armję?

Nowi biskupi polscy.
Agen. Stefaniego donosi z Rzymu: W zwią­

zku z nowun rozgraniczeniem djecezyj w Pol­
sce, Papież mianował arcybiskupa tytularnego 
Ochrydy, ką. Jana Cieplaka arcybiskupem wi­
leńskim;

ks. biskupa Romualda Jałbrzykowskiego, 
biskupa sufragaria sejneńskiego, biskupem die­
cezji łomżyńskiej;

ks. biskupa snfragana płockiego, Adolfa 
Szelążka, biskupem w Lucku;

wreszcie ks. Dra Teodora Kubinę, probosz­
cza w Katowicach, biskupem diecezji często­
chowskiej.

Wszyscy zamianowani przez Papieża bi­
skupi są prałatami wysoko cenionymi w Pol­
sce. Imię ks. arcybiskupa Cieplaka, który obe­
cnie w  Stanach Zjednoczonych bada położenie 
i potrzeby kościelne Polaków amerykańskich, 
znane jest w  całym świecie. Niestety, dzięki 
pewnym zaniedbaniom i niezręczności naszej 
ambasady przy Watykanie, ominęła ks. arcy­
biskupa Cieplaka purpura kardynalska, którą 
po powrocie ks. arcyb. Cieplaka z Rosji uwa­
żano w  Rzymie za pewną... Mianowanie go na 
stolicą wileńską uchodziło tam przez pewien 
czas za nieaktualne, gdyż sądzono, że Stolica 
św. na znak protestu przeciw obecnemu uci­
skowi Kościoła w  Rosji, utrzyma nadal ks. 
arcyb. Cieplaka tytularnym zarządcą archidie­
cezji mohilewskiej. Z drugiej strony twierdzo­
no w kołach polskich w  Rzymie, że i  rząd pol­
ski nie objawiał zapału —  podobno ze względu 
na drażliwość Sowietów... —  do zainstalowa­

nia w Polsce arcybiskupa- wy znawcy. Wszyst­
kie te przeszkody zostały dopiero w ostatnich 
tygodniach usunięte i ks. arcyb. Cieplak obej­
mie zaraz po mżycie w Ameryce następstwo 
po ks. biskupie Matulewiczu, który zajmie się 
odtąd —  jako generał XX. Marjanów —  głó­
wnie sprawami swego Zakonu. Podobno za­
mierza założyć w  Rzymie mieszane kollegium 
polsko-litewskie.

Nowy biskup łucki ks. Szelążek kierował 
sprawami wyznania katolickiego w Min. Oświa­
ty i brał udział w przygotowaniu konkordatu. 
Obejmuje sukcesję po ks. Dubowskim, który 
zamieszkał od kilku miesięcy w Rzymie. Obe­
cnie zarządza diecezją tymczasowo ks. biskup- 
sufragan Godlewski, którego często wymie­
niano jako poważnego kandydata na ordynar­
iusza tej diecezji.

Nowym biskupem, a zarazem pierwszym 
pasterzem świeżo utworzonej diecezji często­
chowskiej jest zasłużony działacz narodowy na 
G. Śląsku, ks. prałat Kubina.

Jak widzimy, przy obsadzaniu stolic bi 
skupich względy dzielnicowe nie grały żadnej 
roli. Co się tyczy diecezji łomżyńskiej, to 
w  poważnych kołach kościelnych panuje opi- 
nja, że ze względów narodowych jej obszar wi­
nien być rozszerzony na wschód, a stolica prze­
niesiona do Grodna. Dał tej opinji wyraz ta­
kże ks. arcyb. Cieplak w rozmowie z naszym 
redaktorem, przed swym wyjazdem do Ame­
ryki.

 oOo —

Z chwilą upadku koncepcji rządu cen- 
trowo-lewicowego zajęła się prasa ideą ga­
binetu koalicyjnego. „Warszawianka** po­
przestała na ogólnych uwagach na temat 
autorytetu, jaki powinien posiadać rząd 
koalicyjny.

Syjonistyczny „Nasz Przegląd*^ pod-, 
ekwytywał skwapliwie pogłoski o wciągnię­
ciu żydów  do rządu,

„Członkowie „Wyzwolenia** —  pisał —  
opowiadali wczoraj w kuloarach, że koła 
prawicowe (?) przewidywały wciągnięcie 
żydów do centro-prawej większości i ewen­
tualne powierzenie podsekretarjatu stanu 
w  ministerstwie skarbu lub handlu, i prze­
mysłu.

Wiadomości te nie znalazły jednak ża­
dnego konkretnego potwierdzenia ze stron 
miarodajnych.
„Echo Warszawskie** wysuwało na pre­

miera marszałka Sejmu, p. Rataja, który 
parokrotnie oświadczał, iż misji tworzenia 
gabinetu nie przyjmie. „Echo** zapewniało, 
że to człowiek otoczony „czcią**, że potrafi 
zgromadzić większość sejmową, i t. p.

Demonstrację w Sulejówku potępiła 
ogromna większość pism polskich. Życzli­
wie wobec p. Piłsudskiego usposobione p i­
sma socjalistyczne bardzo chłodno przyję­
ły  jego deklarację. A  „Ozas“  stwierdził, że 
p. Piłsudski wyrządza niefwlko sobie szko­
dę, lecz także sprawie polskiej.

„Do stosunków zaognionych i grożą­
cych gospodarczą ruiną, wnosi nowy fer­
ment bardzo niebezpieczny; ułatwia agita­
cję komunistycznym agentom (którzy jego 
przecież w pierwszym rzędzie nienawidzą 
i zwalczają); armję wciąga w politykę i roz­
bija jej ledwo skleconą z takim trudem je­
dnolitość: opóźnia 1 utrudnia zlikwidowa­
nie przesilenia. A co najważniejsze na ra­
zie: budzi nieufność zagranicy do stosun­
ków w Polsce i utrudnia uzyskanie dla niej 
pomocy kredytowej. Jakże ujemnie oddzia­
ła jego wystąpienie na możliwość znośnej 
pożyczki!**
Katow icka „Polonia** wzywa min. spraw 

wojskowvch do sanacji armji.
„Wydawało się do niedawna —• pisze 

organ p. Korfantego —  źe armja nasza 
oczyszczona jest z polityki że ciało jej ofi­
cerskie ożywione jest jednym tylko du­
chem: służenia ojczyźnie i w razie potrze­
by —  obrony jej. Ostatnie wypadki są przy- 
kremi rewelacjami dla społeczeństwa, wy- 

'  kazują, że istnieje w armji konspiracja (?),

źe znajdują się generałowie, którzy swe 
szable oddają na usługi jednostkom, zapo­
minając, że szabla ta służyć ma tylko dla 
obrony całości i na wezwanie Najwyższego 
Wodza.

W  nowym rządzie wielkie zadanie cze­
ka ministra spraw wojskowych. Musi on 
raz przeprowadzić wewnętrzną sanację 
armji**.

Jest to pogląd może zbyt pesymisty­
czny. Istnieje w  armji grapa piłsudczyków, 
którzy swe „wypróbowane szable**, chcą 
oddać jia  usługi „Komendanta**, ale o kon­
spiracji nie może być mowy. Może nawet 
raczej z  zewnątrz armji wychodzi inicjaty­
wa do takich niepoczytalnych wystąpień. 
Podburzają armję przeciwko ministrowi 
spraw wojskowych niektórzy posłowie z 
„Wyzwolenia** i ich organ „Kur. Poranny**. 
Dziennik ten ^solidaryzował się w  zupełno­
ści z demonstracją oficerów i wystąpił z po­
gróżkami pod adresem gen. Sikorskiego 
z powodu zakazu politycznych manifestacyj 
oficerów.

„Cały komunikat gabinetowy —  pisał 
organ pp. Miedzińskiego, Anusza etc. —  nie 
ma przedewszystkiem prymitywnego zdro­
wego sensu (!). Gorzej jednak, źe ci, któ­
rzy takie komunikaty wypuszczają, nie li­
czą się z wrażeniem, jakie te niebywałe 
komunikaty sprawić muszą. Źe wrażanie 
to może tylko podniecić, zamiast uspokoić 
umysły w korpusie oficerskim, to jest chy­
ba dla każdego jasne**.
W idać z tego, gdzie jest źródło szkodli­

wych intryg i demonstracyj.
Zagranicą szerzą się już fantastyczne 

pogłoski o zamiarach p. Piłsudskiego. W  so­
wieckiej „Prawdzie** pojawił się —  jak do­
nosi „Słowo Polskie** —  artykuł, którego 
autor

„uważa za bezpodstawne wiadomości, aże­
by p. Piłsudski mógł wziąć władzę w swe 
ręce, wskazując, że nie reprezentuje on ża­
dnej siły, prócz angielskiego (!) poselstwa (!) 
w Warszawie —  pisze „Prawda** —  które 
subwencjonuje militarną organizację (!) 
piłsudczyków w polskiej armji (!)**. 
Bolszewicy są najbardziej zaciekawieni 

rozwojem wypadków w  Polsce i w  Rosji 
najpierw znajdują swój odgłos manifesta­
cje piłsudczyków. A le i na Zachodzie w y ­
stąpienia p. Piłsudskiego nie przeminą zu­
pełnie bez wrażenia. Z pewnością poderwą 
zaufanie do Polski, jako państwa prawo­
rządnego i pokojowego.

sprawie. I  choć propaganda katolicka nie mo­
że tam być szerzona, jednalk katolicyzm bę­
dzie przedstawiany przynajmniej objektywnie. 
Gimnazjum to prowadzone będzie w duchu la* 
jalności wobec państwa polskiego.

A  lojalności tej brak. Rosjanie i Białorusini 
prawosławni wraz z żydami bojkotują tlo gim­
nazjum, bo nie .zależy im na wychowaniu ? ło- 
dzieży w duchu państwowości polskiej, »ecz 
w nienawiści do wszystkiego, co polski,e i co 
polskość przypomina. Nienawiść jest naczelnem 
hasłem ich nacjonalistycznego programu.

Z tych względów rząd polski powinien wy­
datnie poprzeć tę placówkę,

W  dniach 14 i 15 listopada b. r. odbył 
się w  Wilnie zjazd sędziów pokoju z całej Zie­
mi wileńskiej, nowogrodzkiej i poleskiej. Na 
zjazd przybył wiceminister sprawiedliwości, 
p. Juljan Siennicki; towarzyszyli mu: naczelnik 
wydziału Min. spr., sędzia apelacyjny, p. Krist, 
oraz podprokurator Sądu Najwyższego, p. ML 
ehacM. Zjazd obradował nad całym szeregiem 
zagadnień z prawa karnego, materjalnego i pro­
ceduralnego, ujmując to z punktu widzenia 
praktycznego.

Cieszyć się należy z każdego takiego postę­
pu konsolidacji w jakiejkolwiek dziedzinie pań­
stwowości .polskiej. Nardeckl.

Z Wilna.
Bezpieczeństwo ną jzdenuach wschodnich. __
Napad bandycki na Cejkinie. —  Postępy kato- 
ticyzmy wśród Rosjan. Zjazd sędsdów pokoju 

z ziem wschodnich.

Bezpieczeństwo na ziemiach wschodnich jest 
naj ważniejszem zagadnieniem naszej admini­
stracji. Stan bezpieczeństwa, pomimo wielkiej 
powodzi słów i artykułów, choć uległ pewne­
mu polepszeniu, nie jest jednak zadowalający. 
Urząd bezpieczeństwa przy delegaturze rządu 
w Wilnie (a właściwie przy województwie) zru- 
tenizowany i zmechanizowany, jak przeważna 
część administracji, zwraca uwagę na drobno­
stki, a nad większemi sprawami gorączkowo 
przechodzi do porządku dziennego. Taką wielką 
sprawą w dziedzinie bezpieczeństwa, to wiado­
my napad na miasteczko Cejkinie.

Niewielka, bo niespełna 2 tysiące mieszkań­
ców licząca, mieścina, znajduje się w powiecie 
święciańskim, sąsiadującym z Litwą Kowień­
ską. W  sobotę 7 listopada na miasteczko to na­
padła banda, z 15 ludzi złożona.. Zrabowano 
urząd gminny, gdzie dzień przed tem przywie­
ziono ze Święcian 3 tysiące gotówki. Bandyci 
pozabierali dokumenty, oblali naftą i podpalili

budynek gminny, poczesna zbiegli w kierunku 
granicy litewskiej, skąd przyszli. Mówili po 
rosyjsku. Gały napad był diobrza zorganizo­
wany.

Tymczasem yo mieście rozeszły się wieści, 
poparte prze® prasę, że ową bandę zorganizo­
wali litewscy szaulisi. Rzecz jednak ciekawa, 
że bandyci niektórych z napadniętych nazy­
wali po imieniu. A  przytem m. Cejkinie leży 22, 
czy też 23 kilometry od granicy.

Od kilku miesięcy dają się zauważyć duże 
postępy katolicyzmu w sferze rosyjskich emi­
grantów w Wilnie i zamieszkałych jeszcze 
przed wojną Rosjan. Znany fakt nawrócenia się 
0. Filipa Morozowa odbił się głośnem echem 
i skutki jego nie każą dłużej na siebie czekać. 
Oto nawrócił się niedawno jeden z księży pra­
wosławnych, Bazyli Siestrzencewicz, a inny 
znowu zamierza to samo uczynić.

W  Wilnie katolik ów-Rosjan prawię nie było. 
Wśród znakomitszych Rosjan trafiały się w y ­
padki sporadycznego przejścia na katolicyzm, 
Do takich należy także fakt nawrócenia się 
jeszcze przed wojną p. Łunmej-Byfcowej Zofji, 
która obecnie wytężenie dla sprawy katolickiej 
pracuje. Pod jej bowiem kieranMem powstało 
rosyjskie gimnazjum żeńskie, posiadające do­
brane siły nauczycielskie, ideowe i oddane

ram KRAJOWA.
------O

We wschodniej Malopo^sce księża 
katecheci nie są płaceni I

Z kół duchowieństwa wschodniej Małopolski 
otrzymujemy następujące pismo: Nawiązując
do. notatki w „Głosie Narodu** z 11 b. m. o re- 
nr.uneracjaeh, podaje się do wiadomości, że we 
wschodniej Małopolsce z remuneraciami za 
udzielanie nauki religji ma się rzecz jeszcze go­
rzej, duchowieństwo bowiem nie tylko nie otrzy­
mało żadnego wynagrodzenia za miesiąc^ po­
wakacyjne, ale nadto nauka religji podlega 
znacznej redukcji. Np. w powiecie Dobromil- 
skirn inspektor szkolny w czteroklasowej szkole 
powsz. skreślił w podziale godzin na r. 1925/6 
liczbę godzin, łącząc 1, 2, 3 i 4 rok nauki w je­
den oddział, a.5  6 i 7 w drugi i wyznaczając 
na obydwa oddziały aż... 4 godziny tygodnio­
wo! Dzieci polskich jest w tej szkole 104, rus­
kich może więcej. System oszczędności natu­
ralnie! ale zwrócić nalefey uwagę i na wzgląd 
narodowy! Dla dzieci polskich są te godziny 
nauki religji w języku polskim, także godzina­
mi języka pokkiego, albowiem na nich dzieci 
liczą się pacierza, katechizmu, pieśni kościel­
nych w języku ojczystym, bo i to trzeba wie­
dzieć, że wiele tu jest dzieci polskich we wscho­
dniej Małopolisce, które w pierwszym roku 
szkolnym nawet nie rozumieją po polsku, a cóż 
dopiero mówić o pacierzu!

.Błogosławię Wysoki Sęd i publiczność”
ŻYDEK, KTÓ RY JEST „APOSTOŁEM".

Przed sądem lwowskim stanął ouegdaj nie­
jaki Herman Markreich, żyd, urodzony w Niem­
czech, oskarżony o rozpowszechnianie zakaza­
nych książek. Oto niektóre tytuły kolportowa­
nych prze® niego pubłikacyj: „Miljony żyjących 
Ludzi nie zginą**, „Porządny Rząd**, „Harfa Bo- 
ża“ , „Ucisk świata** i „Czy żywi rozmawiać 
raogą z umarłymi**? Markreich nosi u surduta 
odznakę blaszaną „Międzynarodowego Zwiąż- - 
ku Badaczy Pisma Św.“ , którego centrala znaj­
duje się w Brooklynie w  Ameryce. Powiada on, 
iż ochrzczony został przed 4 laty przez badaczy 
Piblji nie w kościele, gdyż cały świat jest koś­
ciołem. Uważa się za apostoła, zesłanego na 
świat przez Chrystusa. Po rozprawie, w  której 
skazano go na 100 zł. kary z zamianą na 10 
dni aresztu, z umorzeniem kary na skutek prze­
bytego aresztu śledczego —  Markreich rzekł: 

„Widzę z wyroku, że serce przemawiało 
przez usta sędziego** —  poczem wzniósł ręce 
do góry i podniesionym głosem zawołał; 
„Błogosławię Wysoki Sąd i publiczność**. 
W  tejże samej chwili donietsiono-.mu, iż jego 

współtowarzysz więzienny, w którego wszcze­
piał swoje apostolskie posłannictwo, po opus z-

Syn dobry—
Jubilatowi Ludwikowi Sosnow-

sklemu-Solskiemu —■ garść wspom­
nień rodzinnych

od brata.

 ̂I. Kochała swego jedynaka całą siłą serca, 
roiła o świetnej przyszłości dla niego, oddała 
mu cały iar  swej duszy —  a jednak zrobiła mu 
najcięższą krzywdę: odumarła go, gdy był jesz­
cze maleńkim chłopczykiem... Nie rozumiał jesz­
cze mały Ludwiczek ciosu, gdy z trzema star- 
ezemi od siebie siostrzyczkami stał zalękniony 
i  oszołomiony nad otwartą mogiłą swej matki; 
zrozumiał to później dopiero, gdy grób jej na 
cmentarzu w  Brzesku odwiedzał.

Poetka uwieńczona^ Stanisława z Lubicz *—
JUfe-

wart owakich Sosnowska, znaną była w dobie 
przedpowstani owej 1863 r. z ulotnych patrio­
tycznych i ciętych okolicznościowych wierszy­
ków, które krążyły w ulotkach i w odpisach, 
a zwłaszcza jeden z doweipnemi cięgami na ja­
kieś bezczelne Niemczysko, co polską kokardę 
peu na szyji zawiesiło. Głośnego imienia nie zy­
skała twórczyni tych wierszy. Przedeż pisała 
rzeczy, świadczące o istotnym talencie. Świad­
czy o nim przedewszystkiem jej wiersz „Do 
mego synka Ludwika-Napoleona** i ostatni, już 
ha śmiertelnej pisany pościeli „Mój testament*', 
w  którym z całą siłą wybucha żal za życiem 
w kwiecie wieku ginącej kobiety i padają rze­

wne słowa pożegnania z dziećmi, mężem, naro­
dem i światem.

Wiersze Stanisławy Sosnowskiej nie ukaza­
ły się w  zbiorowym tomiku; w późniejszych la­
tach mąż i syn zebrali je z pietyzmem i w ręko­
pisie i ulotkach złońyli w JagiellońsMej bibljo- 
tece.

Losy Ludwiezka-sieroty różnym toczyły się 
torem. Podarł kontusifcowe ubranko, w które 
stroiła go matka, i przywdział dreliszkowe od 
praktycznej macochy. Ojciec bowiem uszano­
wał wolę swej nieboszczki i jako pięćdziesięcio­
letni „pan młody** pojął sobie drugą dwudziesto­
letnią małżonkę, z którą w chwalebnej kondy­
cji małżeńskiej przeżył jeszcze lat okrągło czter­
dzieści. Nowa żona polotu poetyckiego jak 
pierwsza nie posiadała, ale gospochą była na 
schwał. Przy dużej liczbie dzieci, a szczupłej 
urzędniczej pensyjce, umiała tak gospodarzyć, 
że nie tylko długów w domu nie było, ale pa­
nował nawet pewien dostatek.

Ojciec, choć urzędnik nader gorliwy, w pro­
wadzeniu rozpraw i strzeżeniu depozytów sie­
rocych do przesady sumienny, o awansie nie 
mógł myśleć, bo jak mnr stała temu na przesz­
kodzie tajna notatka: „polnlsch gesinnt, dem 
Staate gef&hrlich**. Po reku 63 rzucano nim roz­
myślni© po różnych zapadłych mieścinach, za­
nim w końcu po nastaniu ery wolnościowej 
i polskiego urzędowania pozostawiono go w spo­
koju w Niepołomicach pod Krakowem.

Choć nie patrzyłem na to jeszcze własnemi 
oczyma, to przecież wiem, że stosunek maco­
chy do czworga pasierbów był zgoła poprawny,

Matka mówiła nam zawsze, że Ludwik sprawiał 
jej mniej kłopotu od własnych „bachorów**, 
Ludwik też nigdy nie skarżył się na macochę,
a. nam, młodszym rozbuchańcom, dawał zawsze 
przykład poszanowania ojca i matki.

Zresztą nie zagrzał on długo miejsca w ro­
dzicielskim douiu. Po kilku latach pobytu 
w Tarnowie przerwał studja gimnazjalne z po­
wodu długotrwałej epidemji. Ojciec wkręcił go 
na aiplikanturę sądową. Ale silna jego indywi­
dualność nie dała się nagiąć do szarzyzny biu­
rowego życia; pewnego razu wręcz ojcu powie­
dział, że więcej do sądu nie pójdzie, zniósł cier­
pliwie huragan oburzenia rodzicielskiego, ale 
postawił na swojem.

Czekając nowego postanowienia o swym lo- 
‘sie, zbijał tymczasem bąki po miasteczka, pła­
ta! figle, w przebraniu przychodził do ojca jako 
interesant żyd, chłop, albo mnich po kweście 
\ cieszył się do rozpuku, kiedy go stary nie 
poznał.

Ofiarą tego temperamentu omal moje życie 
nie padło. Właśnie w tym czasie miałem zasz­
czyt powiększyć lita n ję  potomków moiego ojca 
i ażeby dać zinać światu o tem doniosłem zda­
rzeniu, darłem się w kołysce, ile tylko było 
siły w gardzieli. Ludwik w wolnych od miłości 
chwilach, a molże to włńśnie miłość tak go na­
strajała, lubił się zajmować braciszkiem, obwi­
niętym w poduchę i kiloffaetoowe powijaki. Bral 
wrzefszczącego raka na ręce, nosił, huśtał, ska­
kał, wyprawiał mu figle, dopóki go nie rozśmie­
szył. Mało tego było; począł wyrzucać zawi­
niątko z dzieckiem do góry i chwytać w ręce,

jak piłkę, doszedł nawet do takiej wprawy, że 
dolatywałem pod sufit i byłbym może w górny 
sposób żywot zakończył, uderzywszy głową.
0 powałę, gdyby stanowcza opozycja mej matki 
nie położyła kresu tym ćwiczeniom zręczności. Ja 
osobiście wielce jestem konitent, że witedy nie 
znano jeszcze piłki nożnej, bo zamiast podrzu­
cania w  górę, byłoby się niezawodnie skończyło 
na kopaniu w zawiniątko.

Aliści skończyła się sielanka.
Wrócił ojciec pewnego wieczora z Krakowa

1 powiada: —  Ludwiku, pojedziemy za kilka dni 
do Krakowa. Obmyśliłem dla ciebie zawód han­
dlowy i mam dobrą okazję ku temu. Spodzie*- 
wam się, że Medyś wdzięcznym będziesz mi 
za to.

Zaśmiało się żywe oko syna —  nie do han­
dlowej kar jery, ale do... Krakowa.

Kraków, Kraków, wielkie miasta, sztuki 
piękne, teatr, teatrl

Pojecbał — 1 i długo w domu się nie poka­
zywał.

Wraca w jakieś święto, ojcioc go wita, ściska, 
pyta, jak się mu powotdzzi, czy zadowolony?

i Kiedy —  proszę ojca —  ja nie jestem
w handlu, ja jestem w teatrze... *— i z pokorą
buch starego w mankiet.

-— Co? jak? gdzie? w teatrze? Kto ci na to 
pozwolił? -  i t

—  Niech się ojciec nie gniewa. Ja muszę
do teatru...

—  Alo co ty będziesz tam robił, krzepła 
wynosił na sceno? Tam trzeba talentu..,

—  Ja sobie dam radę. Ja wstydu ojcu nie 
zrobię...

Jak się ojciec sierdził, jak się udobruchał, 
jak Solski poszedł w  świat szeroki, jakie prze­
chodził „dole i niedole**, jak z małego aktorzy­
na wyrósł na wielkiego artystę, na reżysera, na 
dyrektora teatru, na kawalera orderów —  o tem 
pisał nie będę, bo to wszystko bardzo ładnie 
opowiedział już Makuszyński („Życie Polskie**, 
stycizeń 1914). Ja trzymam się tylko spraw ro­
dzinnych.

Dobre ojczysto nie tylko pogodził się z my­
ślą, ie syn jego wstąpił do teatru, ale począł 
się tem szczycić. Czytał w gazetach pochwalne 
recenzje, dochodziły go wieści o jego powodze­
niu w Poznaniu, Warszawie —  i serce mu rosło, 
Syn pisał czułe listy, zapewniał, źe sie mu do­
brze powodzi, a uporczywie milczał o tem, ile 
5ię nieraz biedy i przeciwności przy prowincjo­
nalnej tułaczce nałykał bo niestety -— broń Bo­
że —  ojcu nie przyszło na myśl, ozy synowi 
jakiej pomocy nie trzeba...

Aż po pani latach przychodzi radosna no­
wina: „Ojcze kochany, wracam do Krakowa* 
zostałem tam na stałe angażowany“ I

Ojciec wpadł w humor wyborny, kupił dzie- 
eiom pakę cukierków, poszedł na wino do „Faj- 
busia“ , w najbliższą niedzielę pojechał do Kra- 
kowa —  i jeździł tam odtąd stale przynajmniej 
raz w miesiąc a Ludwik rewizytował go w nie- 
połomickiej puszczy kilka razy w roku, z tegd 
stale na imieniny 3 grudnia na św. Franciszka 
Ksawerego i w Wielkanocne Święta.

Kazimierz Sosnowski
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SubiGkator nabywa prawa [ckatara.
ZNAMIENNE ORZECZENIE NAJW. SĄDU.

Cizeniu kryminału, ukradł u matki Maikreicha 
palto i bieliznę swojego kolegi. Oto złodziejska 
niewdzięczność!

*
ROZŁAM WŚRÓD RUSKICH STUDENTÓW 

,WE LWOWIE. Ostatnio odbyło się we Lwowie 
izobranie ogólne studentów nisinów, zapisanych 
tna wyższe uczelnie lwowskie. Na posiedzeniu 
tom przyszło do ostrego starcia pomiędzy tymi, 
którzy zapisali się na- polskie uczelnie w  latach 
ubiegłych, a między przyjętymi w r. 1925. Daw­
niejsi studenci rusini utworzyli organizację aka­
demicką, t. zw. „Gromadę". Na skutek niedo­
puszczenia do niej studentów nowych, postano­
wili oni utworzyć drugą akademicką organiza­
cję ruską. W  ten sposób rusini rozbili się na 
dwa zwalczające się obozy.

W YSTA W A  DROBIU I  GOŁĘBI POCZTO­
W YCH W  WARSZAWIE. W  sobotę ubiegłą, 
'otwarto na Dynajs&cli III. wszechpolską wysta­
wę drobiu, gołębi pocztowych i rasowych, oraz 
królików, pozostającą pod protektoratem mini­
strów: rolnictwa p. Janickiego i spraw wojsko­
wych gen. Sikorskiego.

KTO ZGUBIŁ SZTANDAR W  PORĘBIE 
RADLNEJ? Na pobojowisku wojennem w Po­
rębie Radlnej obok Tuchowa, znaleziono sztan­
dar, na. którym z jednej strony znajduje się po­
dobizna M. Boskiej Częstochowskiej, a z dru­
giej napis: dar druha prezesa dr. Jana Bobera. 
Z dworu w Piotrkowicach otrzymujemy to za­
wiadomienie, celom ewentualnego wyszukania 
i zgłoszenia się właściciela zagubionego sztan 
daru.

N IE ZW YK ŁY  W YPAD EK —  ALBO —  
SAMOBÓJSTWO PSA. W  Bydgoszczy zdarzył 
cię przed kilku dniami niezwykły -wypadek. Oto 
z jednego z domów wyskoczył nagle z 3go pię­
tra pies-wilk na ulicę i spadł na przechodnia, 
który stracił rówrn o wagę i upadł. Pies zabił się 
ta  miejscu, a nieznajomy odwieziony do szpi­
tala, zmarł tam wkrótce, wskutek połamania 
kości pacierzowej.

H SZEROKI SWIECIE.
  --

Ocean pochtonęł swą ofiarą.
N a b o ż e ń s t w o  n a  m ie js c u  k a t a s t r o f y

ŁODZI.

Admiralicja angielska komunikuje, że od 
chwili zanuraenia się w  wodzie łodzi podwodnej 
j,M. I.“ , ostatnio obserwowanej w  odległości 
15 mil od wybrzeża Devonshire, niema o niej 
żadnej wieści. We czwartek 19 b. m. odbędzie 
eię nabożeństwo żałobne na morzu, nad miej­
scem, w którem przypuszczają, że znajduje się 
utopiona łódź podwodna. Podczas nabożeństwa 
kapelan floty rs&ei w  wodę tradycyjny wieniec, 
przyezem oddana będzie salwa pożegnalna.

Równocześnie została wszczęta akcja, celem 
.wydobycia utopionej łodzi. Uczestnicy akcji ko­
munikują, że według -wszelkiego podobieństwa, 
natrafiono już na miejsce, w  którem znajduje 
się łódź. Jest ona jednakże na tak znacznej głę­
bokości, żę dotarcie do niej przy pomocy zwy­
kłych aparatów dla nurków, jest niemożliwoś­
cią. Ze skuteczną pomocą w tym względzie 
pospieszyły niemieckie władze morskie Wil- 
hcłmsbafen, wypożyczając aparaty umożliwia­
jące nurkom zanurzenie się na największą głę­
bokość. Ofiarność niemiecką przyjęto w  londyń- 
sl ich kołach oficjalnych z żywem uznaniem.

Gloria Swaassm zostanfo aresztowana 
i zaałaoi 250 dolarów.

Słynna „królowa” kinematografu Gloda 
Swanson, znajdująca się obecnie na parowca 
w  drodze powrotnej z Europy do N. Jorku —  
zostanie natychmiast po wylądowaniu areszto­
wana. Oto ciekawa przyczyna owego areszto­
wania. ;

Niejaka miss J. Beeches wytoczyła swemu 
Mężowi R. H. Hoffmannowi pToces rozwodowy, 
w  którym Gloria Swanson wezwana została na 
Świadka. Tymczasem na parę dni przed rozpra­
wą, Gloria wraz z swym mężem markizem De 
La Falaise wyjechała najspokojniej do Europy. 
[Wobec. tego sąd nowojorski poleeił aresztowa­
nie artystki z chwilą jej wylądowania i wy­
egzekwowanie kary w kwocie 250 dolarów.

otrzymał prof. Mannę Siegubahn z uniwersytetu 
w Upsałi, lat 39, za nowy wynalazek w  spek­
troskopji promieni Rentgena^ nad którym pra­
cował długi szereg lat.

UDOGODNIENIA STANÓW ZJEDNOCZO­
NYCH DLA IMIGRANTÓW. Agencja Reutera 
otrzymała z Waszyngtonu wiadomość, iż rząd 
Stanów Zjednoczonych zwalnia odtąd wszyst­
kich turystów 'i  osoby, przebywające na tery- 
torjum Stanów Zjednoczonych, na pewien, z gó­
ry określony czas, od obowiązku składania ze­
znań, którym podlegają imigranci. Od obowiąz­
ku temu zwolnione zostają powyżej wspomniane 
osoby, nie wyłączając pasażerów klasy trzeciej.

ZAŁAMAŁ SIĘ MOST PODCZAS POW ITA­
NIA KS. SEIPLA, B. kanclerz austriacki dr. 
Seipel przyjechał do .miasta Radkeisburg; na. 
jego powitanie wyległ tłum ludności miejsco­
wej, który tak stłoczył się na moście, przez 
który miał przejożdżać samochód Seipla, że 
rrest załamał się i kilkadziesiąt osób spadło do 
r/eiki, przy ozem 30 osób uległo złamaniu nóg, 
rąk i żeber. Most ten był niedawno naprawiany, 
nie zauważono jednak, iż przęsła jego były prze­
gniłe.

ŚNIEGI I  MROZY WE FRANCJI. Z Francji 
donoszą o' wielkiej katastrofie powodzi i mro­
zów, zwłaszcza w północnej części kraju, gdzie 
wskutek obfitych deszczów wylały rzeki i ka­
nały. W  Dijon i Montpellier spadł obfity śnieg, 
który utrzymał sie trwale przez parę dni.

DAWNIEJ PISZPEK, TERAZ FRUNZE- 
ORAD. Na cześć Franzego otrzyma sowiecka 
akademia wojenna jego nazwisko. Jego miej­
sce urodzenia Piszpek nazwane zostało Frunze- 
gradem.

14-LETNIA BURMTSTRZYNI. Wśród nowo- 
wybranych burmistrzów angielskich, znajduje 
?ię pa,nna Sylwia Densham, którą wola wybor­
ców powołała na stanowisko burmistrza mia­
steczka Kingston. Nowowybrana burmistrzyni 
liczy 14 lat i uczęszcza jeszcze do szkoły 
w Wimbledon.

Z  ruchu Ch. D.
Wlec Ch. D. w Krakowie.

Zarząd okręgowy Ch. D. w  Krakowie zwo­
łuje na piątek dnia 20 b. m. w sali Domu Zwią­
zkowego przy ul. Potockiego 11, wiec Chrze­
ścijańskiej Demokracji o godz. 7 wieczorem. 
Na porządku dziennym: Sytuacja w  kraju —  
referują posłowie Ch. D.

I V  Zebranie Sekcji Akademickiej Ch. D.
odbędzie się we środę dnia 18 b. m. o  godz. 
8 w  Domu Związkowym przy ul. Potockiego. 
Na porządku dziennym referat Iks. prof. Piwo­
warczyka: „Obecny etan kwestji robotniczej
w świecie".

W  realności p. Guzikowskiej przy ul. Filipa 
:Ł. 2, mieszkała przed dwoma laty jako loka­
torka p. H. W., która część mieszkania podna- 
jęła kilku oscogui, jako sublokatorom. Właści­
cielka realności dążyła do uzyskania mieszka­
nia lokatorki, co udało jej się po długich per­
traktacjach .za kwotę 200 miłjonów m. Na prze­
szkodzie stanęli sublokatorowie, jednak i na to 
znalazła się rada, gdyż wypowiedziały najem 
mieszkania właścicielka, i lokatorka, a gdy od­
nośne wypowiedzenie stało się prawomocnem, 
przystąpiono do egzekucji i to w  pierwszym 
rzędzie sublokatorów.

Gi odpowiedzieli na to skargą o uznanie wy­
powiedzenia w stosunku do nich za bezsku­
teczna i spór wygrali. W  międzyczasie wyszła 
nowa ustawa o ochronie lokatorów, chroniąca 
sublokatora na wypadek zmowy właściciela 
i lokatora przeciw sublokatorowi. Na tej pod­
stawie sublokatorowie wnieśli powództwo prze­
ciw właścicielce realności i lokatorce o uznanie 
ich za lokatora. Sąd powiatowy i sąd okręgowy.

jako odwoławczy w Krakowie, oddaliły po­
wództwo sublokatorki, natomiast sąd najwyż­
szy zmienił powyższe wyroki orzeczeniem z dnia 
1 września 1925 r. R. w. IIL  1256/25 i orzekł, 
że sublokatorów uznaje w stosunku do właści­
cieli realności za lokatorów, a lokatorka H. W. 
ma opróżnić mieszkanie pod rygorem egzekucji 
i oddać je sublokatorom.

Ponadto właścicielka i lokatorka zostały 
skazane na solidarny zwrot kosztów procesu 
sublokatorom. Powody wyroku Sądu najwyż­
szego opierają się na brzmieniu art. 13 ustawy 
o ochronie lokatorów, który stanowi, że w  razie 
udowodnionej zmowy właściciela realności z lo­
katorem na szkodę sublokatora, ten ostatni 
z mocy samego prawa wstępuje w stosunku do 
przedmiotu najmu w prawa lokatora.. Powyższe 
orzeczenie Sądu Najwyższego ma doniosłe zna­
czenia dla licznej rzeszy sublokatorów, którzy 
padali ofiarą tego rodzaju zmowy właścicieli 
realności z lokatorami.

Szalony lotnik stanie przed sądem.

KTO ZOSTANIE KARDYNAŁEM  NA NAJ 
BLIŻSZYM KGNSYSTGRz u  PAPIESKIM?
Tajny konsystorz odbędzie się 1 4  grudnia, ja­
wny 17 grudnia. Kapelusz kardynalski otrzy­
mają podobno nuncjusz z Paryża Ceretti, nun­
cjusz brazylijski Gasparri, biskup 0 ‘Donnel 
(Irlandczyk) i sekretarz kongregacji konsyljum, 
Yerde.
; LENIN  NA W ULKANIE. Jak ‘donos! pira-sa 
sowiecka, zostanie w najbliższym czasie usta­
wiony na n ajw yższy m  wulkanie w okolicy Wła- 
dywostoku pomnik Lenina. Pomimo, iż z krate­
ru  wulkanu wydobywa się dym, uważany on 
jest za wygasły. Pomnik będzie wysokości 7 m., 
statua Lenina zostanie odlana z bronzu.

KSIĄŻĘ W ALJI WIELKIM MISTRZEM 
LOŻY OKSFORDZKIEJ. W  oksfordzkiej loży 
masońskiej odbyła się uroczystość osadzenia na 
stolcu wielkiego mistrza, którym został wy­
brany książę Wałji.
, F IZYK  SZWEDZKI LAUREATEM NOBLA. 
Na onegdaj6zcm posiedzeniu akademia szwedz­
ka z przypadających 6 -ciu nagród, przyznała 
.tylko jedną i to w  dziedzinie fizyki. Nagrodę

Proces „Głosu Narodu"
odbędzie się 27 i 28 listopada.

Naznaczona na dzień dzisiejszy przed kra­
kowską ławą przysięgłych rozprawa sądowa 
między p. inspektorem Janikiem, a redakcją 
„Głosu Narodu“ , nie doszła do skutku i  przy­
czyn formalnych. P. mec. Zakrzewski, obrońca 
prawny redaktora naszego dziennika, zgłosił 
wniosek o odroczenie rozprawy z powodu pó­
źnego doręczenia red. Matyasikowi wezwania 
na rozpraiwę i zupełnego niedoręozenia we­
zwania p. Kuratorowi Owińskiemu w Łodzi, 
który jest jednym z głównych świadków stro­
ny oskarżonej. Trybunał, któremu przewodni­
czył sędzia Horski, przychylając się do wnio­
sku, rozprawę odroczył, naznaczając jej nowy 
termin na 27 i 28 listopada.

P. sędzia Horski próbował skłonić obie 
strony do ugody. Okazała się ona niemożli­
wą, gdyż red. Matyasik oświadczył, że z kry­
tyki, jaką odnośnie do działalności urzędowej 
p. insp. Janika w Krakowie zawierały notatki 
w n-Tach 214 i 218 „Głosu Narodu" metylko 
nic cofnąć nie może, ale w  interesie publi­
cznym uważa za swój obowiązek krytykę tę 
podczas rozprawy wzmocnić i rozszerzyć.

Do przyszłej rozprawy powołani zostali 
oprócz p. kuratora Owińsldego, wszyscy człon­
kowie Miejskiej Rady Szkolnej jako świad­
kowie.

Przypominamy naszym Czytelnikom, że 
„Głos Narodu" kilkakrotnie występował prze­
ciw szkodliwej, niozgodnej z ustawami i krzy­
wdzącej nauczycielstwo działalności p. inspe­
ktora szkolnego Janika w Krakowie. P. Jar 
nik zaskarżył nas o obrazę czci z powodu 
dwóch artykułów. Oczywiścio redaktor „Gło­
su Narodu" podejmie dowód prawdy, by wy­
kazać, że zarzuty dziennika były zupełnie uza-

W  związku z karkołomnemi ewolucjami lot- 
niczemi ńad. Krakowem —  o czem wczoraj do. 
nosiliśmy —  otrzymujemy od władz wojsko 
wyęh następujące informacje:

W  poniedziałek 16 b. m. o godz. 2 po poŁ 
wzniósł się z lotniska rakowickiego na jedno­
płatowcu systemu „Moren44 kapitau.pil&t Stafa, 
celem odbycia lotu ćwiczebnego. Lotnicy znają 
dobrze przepisy władz wojskowych o strefach 
dozwolonych dla. treningów samolotowych, to 
też nie przypuszczano, że kpt. Stafa zechce doko­
nać ćwiczenia służbowego nad Krakowem. W i­
dok niezwykłej akrobatyki jednopłatowca 
wprawił zarówno dowództwo parku letniczego, 
jak { komendy korpusu i obozu warownego 
w niemałe zakłopotania. Nie wiedziano, czem 
sobie tłumaczyć karygodne ominięcie przepi­
sów ćwiczebnych przez kpt. Stafa, niedozwolo­
ny lot na wysokości niespełna 100 m. nad Kra­
kowem i karkołomne produkcje tuż nad do­
mami miasta.

Toteż dowódca obozu warownego, pułk 
Augustyn, skomunikował się natychmiast tele­
fonicznie z parkiem lotniczym, zarządzając mo­
mentalne odwołanie pilota, a równocześnie wysłał

jącego pilota. Koło godz. 2.45 lotnisko, przy 
pomocy sygnałów rakietowych, dawało kpt. 
Sta Fe rozkazy do lądowania, co dopiero na­
stąpiło o godz. 3.55 po południu. Lekarz przy­
stąpił do zbadania oficera i stwierdził u niego 
silne podrażnianie nerwowe, aczkolwiek przy 
zupełnej przytomności umysłowej. Niewątpli­
wie więc pod wpływem rozstroju nerwów kpt. 
Stafa dokonał owych, niesłychanie odważnych, 
a ryzykownych i dla bezpieczeństwa ludności 
niebezpiecznych ewolucyj —  przez władze
wojskowe bezwzględnie zakazanych   za co
też zawieszono go w  służbie i wdrożono docho­
dzenia karno-sądowe. Kpt. Stafa odpowie za 
przekroczenie przepisów lotniczych na drodze 
sądowej w najbliższym czasie.

Jest stwierdzone, że kpt. Stafa w czasie lo­
tu nad miastem wylądował na krótko po godz. 
3-ciej na Błoniach, celem wypoczynku. Gdy 
przechadzał się po polach, przystąpił do mego 
uczeń V II kl. gimn., Kwiatkowski, prosząc
0 przyjęcia go na aparat. Kpt. Stafa, niewiele 
myśląc, zabrał żądnego przygód młodzieńca
1 za chwilę wyruszył z nim w przestworze.

\ Ekscentryczna przejażdżka nie wyszła podobno
na lotnisko oficera Inspekcyjnego garnizonu Kwiatkowskiemu na pożytek, gdyż ■— jak sły- 
i lekarza, celem zbadania stanu zdrowia szale-1  chy krążą  leży on w domu chory.

Orgje spekulacyjne kupców żydowskich.
Wskutek spadku złotego w ostatnich dniach 

wielu kupców żydowskich, handlujących towa­
rami zagranicznemi, podniosło ceny niepropor­
cjonalnie do zwyżki dolara. Dało się to zauwa­
żyć zwłaszcza w sklepach galanteryjnych, skła­
dach obuwia, futer ł t. d. Na wystawach kar­
tki z cenami poszczególnych towarów są zmie­
niane codziennie i to stale na zwyżkę.

Nie ulega wątpliwości, że kupcy żydowscy, 
śrubując ceny dowolnie w okresie trwania

do Polowania i turysty- 
czne, nieprzemakalne.

t f l j l I W l e  mlofłzieiy szkolnej 
w wielkim wyborze

o r a i  damskie i męskie po cenach nader niskich poleciw. k a p e r a
K ra k ó w , u lica  S ła w k o w sk a  L .  * 4 .
F i l  ja :  u lica  św . T om asza  L . 29 .

INAUGURACJA ROKU SZKOLN. W  SZKOLE 
NAUK POLITYCZNYCH

odbyła się w poniedziałek 16 b. m. w  Coli. 
Novi, przy udziale przedstawicieli poszczegól­
nych wydziałów Uniwersytetu, oraz licznie 
przybyłej młodzieży akademickiej. Zagaił ją 
dyrektor szkoły, rektor U.mw. Jag. Rostworow­
ski, poczem przedłożył sprawozdanie z Toku 

1924— 25, z którego wynika, że szkoła rozwija 
się pomyślnie, frekwencja uczniów jest znaczna, 
czego najlepszym dowodem jest ilość dyplo­
mów, uzyskanych w bieżącym roku (37). Po 
wręczeniu dyplomów absolwentom, przema­
wiali: prezes Koła uczniów szkoły nauk poli­
tycznych i jeden z absolwentów.

59-LECIE PRACY SCENICZNEJ LUDWIKA 
SOLSKIEGO.

Jutro, we czwartek, wielki dzień teatru im. 
Słowackiego: pięćdziesięciolecie znakomitego
artysty i świetnego, długoletnego kierownika 
tej sceny =—■ Ludwika Solskiego. Jubilat bawi 
już od kilku dni w Krakowfe I bierze udział 
w próbach obu sztuk, przeznaczonych na kró­
ciutki, niestety z konieczności, cykl przedsta­
wień jubileuszowych. W  „Panu Jowiałskim“ 
współdziałają pp.: Bednarzewska, Kosmowska, 
Morska, Burnatowicz, Leliwa, Niewiarowicz 
i Sawicki. Zarówno „Jowialskiego", jak i „Żół­
kiewskiego" grać może teatr tylko trzy razy. 
Popyt na bilety jest ogromny. Na jutrzejsze 
przedstawienie obowiązuje dla panów frak, dla 
pań strój wieczorowy. Początek przedstawienia 
wyjątkowo o godz. 7 wieczorem.

Kraków, 18 listopada. 
Ś r o d a  18: Pośw. Bazyliki.
C z w a r t e k  19: Św. Elżbiety, św. Poncjana- 
C z w a r t e k  19: Wschód słońca o godz. 7.30, 

zachód o 16.00,
POŚWIĘCENIE DOMU KSIĘŻY. W  dniu

dzisiejszym dokona Książę Biskup Sapieha 
o godz. 12  w południe poświęcenia nowo zbu­
dowanego Domu Księży przy ul. św. Marka. 
W  uroczystości poświęcenia wezmą udział 
księża dziekani z diecezji.

KURSA ZWIĄZKU INTELIGENCJI POL. 
SKIEJ. Sekcja ekonomaozno-społeczna otwiera 
z dniem 23 b. m. kursa języka francuskiego: 
niższy i wyższy, języka angielskiego, niemiec­
kiego, buchalterji, malarstwa*, kuma dywanów 
smyrneńskich i buchamkich, koronek najmod­
niejszych, aplikacji i inkrustacji w suknie, szali 
sffw^^kioh; ^  az/tucznych futer, pzgów na drae-l

zwyżki dolarowej, następnie przy poprawie kur­
su złotego będą się starali utrzymać nadal 
sztucznie wyśrubowane ceny. Jest to doświad­
czenie każdorazowego osłabienia kursu złotego,
które nieuczciwi kupcy wyzyskują na swoją 
ktrzyść.

Władze winny przeprowadzać z całą skrupu­
latnością kontrolę faktur po sklepach, celem 
przeciwdziałania spekulacji i wyzyskowi, a win­
nych pociągać do odpowiedzialności sadowej.

wika, oraz kursa modelarstwa, kroju i szycia. 
Sekcja przyjmuje także zamówienia na mundur­
ki szkolne przepisane po cenie niższej od in­
nych pracowni. Wpisy na wszystkie te kursa 
i zamówienia na mundurki przyjmuje biuro 
Z. I. P. codziennie od godz. 4—6 po po!.: ul. 
Smoleńska 1. 9 (Muzeum przemysłowe, sala 130). 
Tam można się również wpisywać na członków 
Z. L  P.

REGULOWANIE RUCHU SAMOCHODO­
WEGO ZA POMOCĄ SYGNAŁÓW RĘCZNYCH 
Województwo krakowskie wydało rozporządze­
nie', dotyczące regulowania ruchu samochodo­
wego przez organa policji państw., względnie 
drogowej, które w tym celu mają używać sy­
gnałów ręcznych. Dla zatrzymania samochodu 
zbliżającego się z przodu posterunkowy podno­
si do góry lewą rękę z dłonią zwróconą do po­
jazdu. Dla puszczenia zatrzymanego pojazdu 
posterunkowy ma skinąć prowadzącemu samo­
chód ręką bliższą pojazdu. Kierownicy samo­
chodów niestosujący się do sygnałów ręcznych 
organów, będą karani grzywnami do 500 zł. 
lub aresztem do 3 miesięcy.

W YSTAW A DROBIU I  GOŁĘBI ETC. Do 
Komitetu wystawy wpłynęły liczne zgłoszenia 
eksponatów jak gołębi, królików, drobiu i psów. 
Szczególnie hodowcy z G. Śląska zapewnili 
przesłanie odznaczonych daleko lotnych gołębi 
pocztowych, których hodowla i tresura stoi na 
G. Śląsku na bardzo wys-okim poatomie. Wysta­
wa zatem zapowiada się bardzo interesująco 
i poważnie*, a hodowcy chcący wziąć jeszcze 
udział w wystawie, muszą zgłosić deklaracje 
do dnia 20 b. nt.

NA WCZORAJSZYM TARGU płacono na­
stęp ująec ceny: litr mleka zbieranego 25—80 
gr., niezbieranego 35— 40 gr., śmietany słodkiej
60—70 gr„ kwaśnej 1.60 2  zł., 1  kg. masła
4.20— 4.50 zł., sera 0.90— 1 zł., jaja za sztukę

    ^

19— 20 gr. Drób: kura 4— 7 zl., kaczka żywa
4— 5 zł., bita 3— 4 zł., gęś żywa 6— 8 zł., bita1*
5— 7 zł., indyk 7— 10 zł. Jarzyny: 1 kg. ziem* 
niaków 8— 10 gr., buraków 10— 15 gr., marchwi 
15— 20 gr., selerów 25— 40 gr„ kapusta* biała 
za kopę 2.50— 3 zł., kapusta włoska za kopę 
S— 8 zł., 1  kg. brukselki 1 — 1.20  zł.

EPIDEMJA ZABÓJSTW W  RODZINIE 
WĄSA. Dnia 7 maja b. r. miało miejsce w Bie- 
rzanowie krwawe zajście, w czasie którego zgK 
i.ął Franciszek Trzepał, pchnięty nożem w pierś  ̂
przez Michała Wąsa. Na krzyk rannego nad-- 
biegł brat jego Stanisław, którego dotkRwie’? 
pobili koledzy Wąsa: Jan Waśmowski. Franek* 
s>zek Frąś i Wojciech TrzepeŁ Policja prowa­
dząc śledztwo pmzeciw Wąsowi, przesłuchała je*-' 
go wuja Piotra Siwka. Zeznał on, że w rodzinie 
Wąsa zbrodnie zabójstwa ^-były dokonywane1 
wprost dziedzicznie. ?dyż ojciec Wąsa zabił 
swego ojczyma, zaś dziadek był także karany 
73. zabójstwo. Gdy na- slmteK zeznań Stanisławą; 
Czapli policja przystąpiła ®o aresztowania wy­
mienionych przez niego osobników, przebywa-( 
jących w karczmie, stawili oni policji gwałto­
wny opór. Waśniowski zgasił lampę, poczem 
Franc. i Piotr Ftaskonka wspólnie z Waśniów- 
skina rzucili się na organa bezpieczeństwa i ra­
nili bagnetami policjantów Hacaja, Zapolskie-; 
go i Górniaka. — 1 Epilog obu tych zajść rozegrał 
się wczoraj w sądzie okr. karnym, przed któ-! 
rym stanęło 5-ciu wymienionych przestępców. 
Trybunał zasądził Wąsa za zabójstwo na 4 lata., 
zaś za gwałt publiczny na policjantach: Waś­
ni owski ego na 1 rok, a Fronsia na 2  łata cięż­
kiego więzienia z obostrzeniami. Pozostali dwaj 
zostali uwolnieni. Rozprawie przewodniczył 
rfdca Dr. Kaczmarski, wetowali s. s. o.: Bura- 
tewski i Wiśniowski, oskarżał prok. Stąpor.

UWOLNIONY OD ZARZUTU RABUNKU. 
W  poniedziałek w  nocy zapadł wyrok w sądzie 
okr. karnym przed trybunałem przysięgłych’ 
w sprawie Stanisława Kawali, oskarżonego o 
zbrodnię rabunku. Na skutek werdyktu lęd-ziów 
przysięgłych, trybunał: uwolnił Kawalę od winy 
i kary.

ZRZUCONY Z KONIA. Wczoraj w południc 
wracał konno z targu do swego domu w Plas­
kach Wielkich, Tadeusz Kękuś. W  eh w"* erdy 
jechał koło toru kolejowego na Grzegw echu 
koń spłoszył się widokiem nadjeżdżającego po­
ciągu I ,zrzucał z siebie Kęfcusia, który wleczony 
przez konia jakiś czaił po jezdni, doznał licz­
nych obrażeń na całom ciele i  złamania nogi. 
Ofiarą wypadku z&iał się lekarz Pogotowia.

TARGNĘŁA SIĘ NA  SWOJE ŻYCIE Ro- 
zalja Morawska, lat 26, i w tym celu zażyłą 
esencji octowe! Desperatee udzielił pierwszej 
pomocy IglMesCPo^nit/wrło. Powodem zamach* 
były nieporommiąma m/>.

Zawiadomienia i komuniKaty. 
WSPOMNIENIA Z POLSKICH MISYJ K A ­

TOLICKICH, W  powszechnym Instytucie wy­
kładowym (plac Szczepański 8) wygłosi przy­
były dopieroco z Afryki długoletni misjonarz 
afrykański, te. Stanisław Eankiewicz T. J., dwa 
odczyty, w których opowie swe wrażenia 

wspomnienia z polskich misyj katolickich,' 
zajmujących się murzynami w Afryce środkowej* 

Odczyty te odbędą się we środę 18 i piątek 19 
b. m. o godz. 6  wieczorem.

ZEBRANIE KOŁA KRAK. ZWIĄZKU ZA­
WODOWEGO CHRZEŚC. SŁUŻBY DOMOWEJ 
odbędizie się we czwartek dnia 19 b. m. o godz.
5 po poł. w Domu Związkowym przy ul. Po­
tockiego, z odczytem te. red. Machaya o św. 
Teresie z Lfeieux.

Z KRAK. TOW. LEKARSKIEGO. Dziś, we 
środę 18 b. on., o godz. 8.15 wieczorem posie­
dzenie naukowe. Na porządku dziennym doc. 
Zubrzycki: „Leczenie niepłodności w  wypad­
kach niedrożności dróg rodnych kobiety". W e 
czwartek 19 b. m. o godz. 8 wiec-z. zebranie 
t owarzy^k o -naukowe, na którem prof. Dr Szysz­
ko wygłosi odczyt p. t. „Na pograniczu dwóch' 
światów" (z dziejów ideologji wyzwoleńczej 
Polski i Rosji). Goście mile widziani.

- — o—«—r
Repertuar Teatru im. Słowackiego.

Środa: „Żywa ma/ska“  („Henryk IV.“ ).
Czwartek: „Pan Jowialski*4 (przedstawienlgi 

jubileuszowe L. Solskiego).

Repertuar Operetki „Nowości4*.
Środa (ceny o 50% zniżone): „Fischel* * 

Repertuar „Bagateli**.
Środa: „O jdec" (występ Adwentowicz*

i Jasińskiej).

Repertuar koncertowy.
Niedziela 22 przed południem: IV  Poranek 

symfoniczny.
Niedziela 22 (wieczór): Artur Rubinstein*

pianista.

WANDA: „Łódź piracka nr. 777".
UCIECHA: „Cyrkowcy", w głównej roli

Pat i Patactaon.
W ARSZAW A: „Nowe Noce Dekamerona*
NOWOŚCI: „Książę krwi".
SZTUKA: „Głośną sprawa pułkownika Rć* 

dla i Sp.“
PROMIEŃ: Zakończenie filmu „Zwycięzcy 

przestworza"*
REDUTA: „Szatański okres kobiety1.

WIELKIE DZIEŁO F0XA WYŚWIETLA K t N O  „ W A N D A * *
F ilm  tys ią ca  sen sacji

„Łódź piracka U. 1 7 7 “
Porywający dramat bohaterskiej m!iości, która zwalcza nieprawdopodobne niebezpieczeństwa 8 aktów 

Napięcie 100 dramatów 1 — Luksus 100 pałacówl — Sensacje 100 filmów!

Nadto: „Dodo wśród Indian** Nieopisanej wesołości 2 akty
oraz najaktualniejsze zdjęcia ze Lwowa i Warszawy:

 — = P O G R Z E B  NBEZNAKSGO Z O Ł H IE R SA .  = = = = =



M I ' „GŁOS NARODU41, dnia 10 lis?(ypfada.; Nr. 268,

WIADOMOSa GOSPODARCZE.

Społeczeństwo wobec dzisiejszego przesilenia.
O . . c ienie Sejmu. —  Konieczność powołania 
Bady gospodarczej. —  Plan działania w obe­

cnej chwili.

Odszedł, zaprowadziwszy państwo nad 
brzeg przepaści, zrujnowawszy społeczeństwo. 
Przyszła chwila, w której trzeba było prawdę 
powiedzieć narodowi, lecz ten, który okłamy­
wał społeczeństwo przez 2 lata, nie miał na to 
odwagi —  więc uciekł, chcąc całą odpowie­
dzialność zepchnąć na Sejm.

Dzisiejsza chwila nid' nadaje się jednak Ig  
snucia refleksy]. Dziś musimy wyciągnąć nau­
kę z dotychczasowych błędów i zabrać się do 
budowy od początku, od fundamentów.

Dotychczasowa bezkrytyczność i bezpło­
dność Sejmu, który ponosi na równi z byłym 
ministrem skarbu odpowiedzialność za obecną 
ruinę kraju, powinna ustać, powinno się ruszyć 
sumienie patrjotyczne naszych przedstawicieli.

Samo utworzenie gabinetu nie pomoże. Mu­
ld się powołać do współpracy fachowców, 
utworzyć Radę gospodarczą, zaopatrzoną 
w  takie pełnomocnictwa, by na ich podstawie 
mogła wspólnie z ministrem skarbu przeprowa­
dzić sanację stosunków.

W  pierwszym rzędzie powinna Rada go­
spodarcza zbadać stan, do jakiego doprowa­
dzi! gospodarkę państwową były ministeT skar­
bu i otwarcie społeczeństwu przedstawić. Na­
stępnie zrobić dokładną inwenturę majątku na­
rodowego, dokładną statystykę produkcji prze­
mysłowej i rolnej, zestawić stan konsumcji.

Na podstawie takiego bilansu będzie można

ułożyć plan odbudowy przemysłu i rolnictwa, 
zmienić odpowiednio system podatkowy, a w 
następstwie ułożyć realny budżet państwowy.

Rząd, który otwarcie przedstawi faktyczny 
stan dzisiejszy i przedłoży społeczeństwu cho­
ciażby najbardziej radykalny plan sanacji, od­
rzucając dorywcze zarządzenia, który da gwa­
rancję, że wysiłki społeczeństwa i składane 
ofiary na rzecz państwa nie będą zmarnowane, 
że podda silnej kontroli organa wykonawcze 
i nie pozwoli na rozfcradanie funduszów pań­
stwowych, że będzie nadużycia władz tępił 
z całą bezwględnością —  taki rząd zdobędzie 
sobie bezwzględne zaufanie i poparcie całego 
społeczeństwa. Wówczas społeczeństwo zabie­
rze się chętnie do pracy, by pomóc w ratowa­
niu pańetwa od ruiny.

Społeczeństwo mając dokładną orjentacię 
w sytuacji gospodarczej, będzie wiedziało w ja­
kim kierunku należy skierować wszystkie wy­
siłki dla pomnożenia zasobów, a w jakim po­
czynić ograniczenia. ,

Nie łudźmy się, że wybrnięcie z obecnej sy­
tuacji będzie łatwe i w krótkim czasie da się 
przeprowadzić.

Zastój, upadek w przemyśle i rolnictwie —  
tych najważniejszych podstaw podatkowych -  
ciężko odbije się w poczynaniach odbudowy. 
Dotychczasowy system podatkowy, fałszywa 
polityka handlowa doprowadziły przemysł 
i rolnictwo do ruiny, a bez ich odbudowy, nie 
można pomyśleć o racjonalnym planie sana­
cyjnym. Polityka ta obliczona na krótką me­

tę, w połączeniu z manją wielkości i samowy­
starczalności, musiała się przyczynić do zabi­
cia możności produkowania, a tern samem 
utrąciła podstawę podatkową, bez której ża­
dne państwo istnieć nie może. Jest to fatalny 
błąd, którego się musi unikać.

Musi nastąpić jak najściślejsza współpraca 
społeczeństwa z rządem. Ciężary nakładane na 
społeczeństwo, nie mogą przerastać jego fakty­
cznych sil i zasobów, nie można wyssać 
wszystkiej krwi, jeżeli organizm ma nonnalnic- 
funkcjonować.

Społeczeństwo polskie jest potulne i Jeżeli 
zajdzie potrzeba, zdobędzie się na najmiększe 
ofiary, byle tylko widziało, że jego wysiłki nie 
idą na marne, że wszystkie jego warstwy są na 
równi pociągane do ponoszenia ciężarów pań­
stwowych. Podatki muszą być roełożone spra­
wiedliwie na jak Dajszersze warstwy. Tn mu­
szą part je ugiąć się przed koniecznośeiami 
państwowemi I nie wolno im dla celów dema­
gogicznych usuwać pewnych warstw od podat­
ków.

Odbudowa jednak podstaw podatków nie 
może nastąpić bez wydatnego zasilenia prze­
mysłu i rolnictwa w kapitały. Kraj nasz zruj­
nowany bezplanową polityką gospodarczą, nie 
wydobędzie obecnie potrzebnych funduszów. 

To też jednem z najpierwszych poczynań no 
wego rządu musi być staranie o pozyskanie 
kapitałów zagranicznych, którychby można, 
użyć wyłącznie dla celów produkcyjnych.

Jeżeli nowy rząd potrafi uzyskać pożyczkę 
dla uruchomienia warsztatów pracy, jeżeli 
przedłoży społeczeństwu należycie obmyślany, 
racjonalny plan sanacji —  może liczyć na bez­
względne poparcie. Wówczas bowiem będzie 
mogło społeczeństwo spokojnie zabrać się do 
intenzywnej pracy i będzie chętnie ponosiło 
sprawiedliwe, a konieczne dla rozwoju państwa 
ciężary. Dyr. K. Siarkiewiez.

Sytuacja naszej waluty.
Sytuacja nie wykazała w dniu wczorajszym 

poważniejszych zmian. Nastrój wyczekujący 
trwa nadal i wskutek tego zawarto wprost mi­
nimalną ilość tranzakcyj. Dolar wykazał wczo­
raj w dalszym ciągu lekką tendencję zniżkową. 
W Krakowie kurs dolara dochodził w prywat­
nych obrotach do 6.82, z innych ośrodków gieł­
dowych najniższy kurs notowano wje LwO- 
wia   6.78. Natomiast w Warszawie i Kato­
wicach kuns utrzymał się na jednakim pozio­
mie   6.85 zł. Kurs Banku Polskiego wynosił
6.75 zł. Inne waluty będą kalkulowały się na­
stępująco (kurs 6.82): funt 33.10, marka niem. 
162.50, frank franc. 27.40, frank szwajc. 131.60, 
korona cz. 25, szyling austr. 96.50.

Mimo uspokojenia się rynku walutowego, 
sytuacja pozostaje nadal bardzo niepokojącą, 
już choćby dlatego, że kredyty interwencyjne 
naszej instytucji emisyjnej są na wyczerpaniu. 
Fakt ten, skądinąd bardzo groźny, nie ma 
w dzisiejszej naszej sytuacji tak ostrego cha­
rakteru, o ile lidzie o zagranicę. Tam bowiem 
z powodu bardzo małej ilości złotych, znajdu­
jących się na obcych rynkach zagranicznych, 
wystarcza nawet i skromna interwencja, aby 
utrzymać kurs. Natomiast w kraju kurs złotego 
zależy wyłącznie od zachowania się społeczeń. 
sfwa. Stwierdził to wyraźnie na konferencji 
banków prezes naszej instytucji emisyjnej. Bi­
lans bowiem handlowy, który był dotychczas 
jednym z najszkodliwiej wpływających czynni­
ków na naszą sytuację walutową, wykazuje 
radykalną zmianę na lepsze. To też —  zdaniem 
prezesa Banku Polskiego  wzrostu zapotrze­

bowania obcych walut, przewyższającego do­
pływ, nb da się nicziem ihnem wytłumaczyć, 
lak tylko fatalnym nastrojem ludności, ucieka­
jącej od złotego. Wywody prezesa podzielili 
zresztą wszyscy dyrektorzy banków i oświad

czyli gotowość współpracy w utrzymaniu kursu 
złotego i przeciwdziałaniu, mimo wszystko, 
przesadzonej panice.

Sytuacja jest niewątpliwie pełna niebezpie­
czeństw, lecz stanowczo nie uzasadniającą 
ucieczki od złotego.

Rynek akcyjny powrócił do zwykłego sta­
nu martwoty. Brak jakiejkolwiek chęci do 
tranzakcyj. Zaobserwowany przed kilku dniami 
objaw ucieczki od złotego minął bez śladu. 
Z akcyj największym popytem cieszą się cukro­
wnicze i Zeloniewski. M. M.

n ie  u z y s k a l i ś m y , n i e s t e t y ,  p o ż y c z k i.
Ajencja Wschodnia donosi: W  poniedziałek 16
b. m. rozeszła się na giełdzie pogłoska o uzy­
skaniu przez p. Młynarskiego drugiej raty po­
życzki Dillona. Wiadomość ta po sprawdzaniu 
okazała się bezpodstawna. Zaznaczyć należy, 
że przed likwidacją kryzysu gabinetowego, 
a przedewszystkiem przed ogłoszeniem, program 
mu nowego rządu —  nie mężna się liczyć po­
ważnie z wszelkiego rodzaju wiadomościami 
o finalizacji pożyczek zagranicznych.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Waluty: Belgja 30.88, Holandja 273.77,

Londyn 32.97, N. Jork 6.75, Paryż 27.20 i pół, 
Praga 20.16, Szwajcarja 131.10, Włochy 27.18, 
Sztokholm 182, Wiedeń 95.80.

Państw, papiery lokacyjne: 5% pożyczka 
konwensyjna 43 i pół, 8 % pożyczka konwer-. 
syjna 70, pożyczka dolarowa w doi. 68, w zło­
tych 455.60, pożyczka kolejowa 85.

GIEŁDA W ZURYCHU.
Paryż 20.75, Londyn 25.14.3, Nowy JoTk 

5.18.6, Włochy 20.72, Berlin 1.23.5, Wiedeń 
73.10, Praga 15.37 i pół, Warszawa 86. Ten­
dencja spokojna.

Kiniciwo Balowy Mii SM PiM w Krakowie
ogłasza

P R Z E IA B O  PUBLICZNY
na wykonanie i dostawę:

1) robót ziemnych, murarskich, b eto ­
nowych I innych przy rozbudowie gmachu 
Akademji, #

2) okien żelaznych i okuć,
3 ) drzwi i  okien w  robocie stolarskie). 
W sprawie informacji, planów i formularzy ofert

należy zwracać się do Kierownictwa Budowy w gma­
chu Akademji Sztuk Pięknych plac Matejki 13, co­
dziennie w godzinach od 12-tej do 1-szej.

Tamże należy składać oferty wraz z dowodem 
wpłacenia w Kasie Skarbowej w Krakowie wadjum 
w wysokości 3% sumy oferowanej do dnia 26 listo­
pada b. r. do godz. 1 I-tej rano.

Otwarcie ofert nastąpi tegoż dnia o godz. 12-tej 
w południe w Państwowym Zarządzie Architekto­
niczno-Budowlanym ul. Starowiślna 13.

Prof. J. OdlCZOWSKi, Kierownik Budowy.

Wytwórnia kilimów 
Ireny Gutwińskiej

Absolwentki państw, szkohf przem, arf. 
Karmefieka 5§, II. p,

poleca kilimy oraz przyjmuje zamówienia według 
obranych wzorów, za gotówkę lub na raty. 1176

ZAKŁAD WITRAZOWO-SZKLARSKI

Teodora Zajdzikowskiego J K so .
Oszklenia i witraże do kośćiołów od 20 *ł. za 1 ra. 
wykonuje się przy większych zamówieniach na raty.

Ceny 50®/0 niższe niż wszedzie. 1346

M io n
patoka —  deserowy 

kuraoyfny
prawdziwy bez domieszek 
pod gwarancją z własnej 
największej galicyjskiej 
pasieki wysyła za pobra­
niem opłatnie 5 kg. 12.̂ 5 

złotych.

Eugeniusz BILIŃSKI
w  Zbarażu . 1625

Sn t e i i g e n t n a  osoba 
szuka posady gospo­

dyni, najchętniej na ple­
banii, zna kuchnię polsko- 
francuską i trochę szycia. 
Zgłoszenia do Administra­
cji „Głosu Narodu* pod 
„Przv;eTdnaa 1657

MSCABEStiSK, który 
w czasie wojny świa­

towej dostał się do niewo­
li na Syberie, gdzie spę­
dził w bardzo ciężkich 
warunkach siedem Jat, 
pragnie dokończyć ostatni 
rok studjów, rozpoczętych 
jeszcze przed wojną. Nie 
raa on jednak żadnych 
środków do utrzymania 
ani na opłatę i niezbędne 
książki naukowe. Zdolny, 
pracowity i wzorowych 
obyczajów będzie zmuszo­
ny porzucić tuż przed koń­
cem roku szkolnego na­
uki, jeżeli litościwe serca 
nie przyjdą mu z pomocą 
materjalną. Łaskawe dat­
ki przyjmie z grzeczności 
Administracja „Głosu Na­
rodu* dla biednego aka­
demika. 1614

Tylko dla dzieci!
Auta, rowery, trezyny, 
wózki dla lalek, sanki, 
hurtownie i detalicznie 
poleca wytwórnia Taraby, 
Grzegórzecka 30. Kraków.

3  p o k o lą  razem lub 
oddzielnie tylko 

z utrzymaniem do wynaję­
cia. Zgłoszenia do Admi­
nistracji „Głosu Narodu* 
pod „Odnajem*. 1644

Sa lon ik i od 240 złotych 
otomany, kanapy, ka­

napki rozkładane, łóżka 
składane, materace włó- 
sienne na raty! Luszowiez, 
Florjańska 44. 1552

• t '

Nr. Ins. 27/25

Maila Licytacyjna
Sądu powiatowego cywilnego w Krakowie

ni. §w. Jistna 22.

W  środę dnia 18 listopada 1925 i w dnie 
następne o godzinie 9-ej rano będą sprzedane:

Kolczyki brylantowe, wyroby 
ze złota i srebra, kasa, urządze­
nie mieszkania, garderoba męska 
(noszona) szczotki ryżowe, kocio­
łek miedziany, worki stare i t. p. 
jHrzedmioty oraz hełmy strażac-

Kraków, dnia 17 listopada 1925. 1658

Bliższe szczegóły na tablicy przed halą 
umieszczono.

KSIĘGARNIA KRAKOWSKA
Kraków, ulica św. Tomasza L. 35. (dom „Głosu Narodu”)

poleca następujące wydawnictwa:
'A LLA R D  Paweł: „O  Męczeństwie". Z upoważnienia 

autora przełożył Ks, Jan Piotrowski. In 8-o. 
(V I+244 str.) . . . . . .  Cena egz. zł 2.—

Al]ard‘a wszystkie dzieła z historii kościelnej, a w szcze-

fólności rzecz „() męczeństwie** na zawsze pozostanie pracą 
lasyczną, z którą zaznajomić się winien każdy, pragnący 

zabierać głos w tej sprawie, a nawet roszczący sobie pre­
tensje do znawstwa spraw religijnych.

B A T IF F O L  Piotr: „Badania *  zakresu hisforji ! teo- 
log ji pozytyw nej". Prawo tajemnicy (disciplina 
arcani), Początek pokuty, Hierarchia pierwotna. 
Z piątego ,wydania francuskiego przełożył Ks. 
Jan Piotrowski . . . • • Cena egz. zł 2.—

Obok Zmarłego niedawno Duchesneła mistrzem na 
polu badań nad epoką starochrześcijańską, nad historją 
dogmatów i t. p. jest X. Batiffol. Ktoby chciał wgląduąć 
do warsztatu pracy naukowej nad tematami wymienio- 
nemi w nagłówku, ma w tej książce wyborną sposobność 
po terno.

BENSON R. H.: „Chrystus w  życiu Kościoła". Z an­
gielskiego przetłumaczyła J. Masłowska. (In 8-o, 
str. 158) . . . . . . . .  Cena egz. zł 1.40

BENSON: „Paradoksy katolicyzmu". Tłum. Dr Ł. J. 
(In  8-o, Btr. 175) . . . . .  Cena egz. zł 1.50

Zmarły niedawno syn anglikańskiego arcybiskupa 
i Canterbury, a później gorliwy kajdan katolicki, R. H. 
Benson, znany u nas może więcej jako świetny powie 
ściopisarz i autor fantastycznych powieści: „Pan świata** 
i „Brzask wszechrzeczy (był także twórcą wspaniałej try- 
logji historycznej z epoki „dziewiczej1* królowej Elżbiety), 
władał nietylko piórem powiesciopigarakiem, lecz także 
żywem słowem. „Chrystus w życiu Kościoła**, tó cykl 
nawskróś oryginalnych apologetycznych konferencyj, 
w których Benson wykazał, że życie Kościoła jest po­
wtórzeniem życia Pana Jezusa, którego Kościół jest mi- 
stycznem ciałom. TY drugiej książce w sposób meraz tak

oryginalny, że aż osłupiający, Benson mówi o pozor­
nych paradoksach w wierze i życiu Kościoła. Naprawdę 
głębokie tu myśli.

B IR LJA  i TEOLOG JA. Praca zbiorowa. Ks. A . Bu­
kowski T. J.: Nadprzyrodzony charakter B ib lji.—  
Ks. Dr W . Kwiatkowski: De Spinozy modernisty­
czny naturalizm w  Biblji. —  Ks. Dr W . Michalski: 
Epoka wielkich' podbojów asyryjskich, a prorocy 
Amos, Ozeasz, Izajasz. —  Ks. Dr F. Rosłantec: 
Powstanie i historyczność ksiąg Nowego Testa­
mentu. —  Religijne posłannictwo narodu izrael­
skiego. (Wydiział Teo logji katolickiej Uniwersy­
tetu warszawskiego). (In. 8-o maj. Y H I+1 6 5 ).

Cena egz. zł 4.—
Są to właściwie publiczne odczyty, urządzone stara­

niem Wydziału Teologji katolickiej Uńiw. warszawskiego, 
ku uczczeniu 1.500-ej rocznicy śmierci św. Hieronima 
( f  420). Tern się tłumaczy, źe książka składa się z arty­
kułów biblistycznych, boć św. Hieronim, to doctor ma- 
ximus in esponeńdis sacris Scripturis. Bardzo to miła 
rzecz móc poznać pierwszy — jak się zdaje — zbiorowy 
przejaw naukow/ch dążeń jednego z naszych najmłod­
szych wydziałów teologicznych.

B ILO ZEW SKI, Arcybiskup X.: „Charakter". (In  8-o, 
str. 178) Cena; egz. zł 1.—

< Nazwisko Dostojnego Autora, ś. p. X. Arcybiskupa 
Bilczewskiegó, starczy za wszystkie recenzje i polecenia 
tej znakomitej książki.

BRUM ETIERE Ferdynand, czł. Akad. Franc.: „Na 
drodze do w iary". Przekład autoryzowany. Tłum. 
K . Przewłocki. (Przedmowa I-sza z r. 1914, Il-ga  
z r. 1922). (Tn 8-o, str. 183). Cena egz. zł 2.29 

Wykwintny redaktor „ R e v u e  des d e u s  Món- 
des“ , profesor „Collćge de France** i członek Akademji,

gdy w r. 1895 nadspodziewanie orzekł, te nauka na ogół 
zbankrutowała, o ile chadzała samowolnie po drogach 
niewłaściwych, wyciągnął z tego orzeczenia właściwe 
konsekwencje i nietylko został katolikiem stanowczym 
i przekonanym, lecz przekonaniu temu dał wyraz w świe­
tnych pracach, z których jedną jest „Na drodze ćlo wiary**. 
Już choćby z tego jednego względu godzi się zazna­
jomić z nią.

K A R O L  STA N TO N  D EVAS: „Postęp świata, a K o ­
ściół". Z oryg. angielskiego przełożył Ks. Jan 
Piotrowski. (In  8-0, V I+184 ). Cena egz. zł 2.—

W książce tej przemawia do polskiej czytającej publicz­
ności jeden z umysłów z otoczenia słynnego konwertyty- 
kardynała Jana Henryka Newmana, którego dziełami 
znowu zaczynają się nader żywo interesować najpoważ­
niejsi ludzie. Ze względu na toczące się obecnie, jak wia­
domo, rokowania w sprawie połączenia Angiji z Rzymem, 
warto poznać myśli zawarte w książce jednego z tych, 
co ów ruch unjonistyczny zapoczątkowali.

i uTK IE W IG Z  Stanisław Ks. Dr: „Śmierć szczęśliwa".
Uwagi i modlitwy dla k a ja n ó w  na ostatnią 
chwilę życia, (to  8-o, sfer. 157). Cena egz. zł 4.—

Jeżeli mędrcem jest, kto braci swoich uczy dobrze żyć, 
to jakże nazwać teąo, co ich uczy szczęśliwie umierać? 
Niewątpliwie kapłani polscy z wdzięcznością przyjmą tę 
a rs  bene  m.or i endL

SKARB IEC  PISM A ŚW IĘTEGO. Konkordacja R ze­
czowa. W ydał Ks. Feliks St. Feldhelm, proboszcz 
parafji Wniebowstąpienia Pańskiego. Eyanston, 
Illinois, Stany Zjednoczone Am eryki Północnej. 
(In  16-o, XXX VT+848 str.) Cena egz. opr. zł 12.—

W kieleckim „Przeglądzie homiletycznym** X. Dr J. 
Korzonkiewicz, omówiwszy książkę tę, przywitał ją.z ra­
dością, jako ̂  rzecz bardzo pożyteczną w praktyce dusz­
pasterskiej: jest to promptuariiim cytat z Pisma św. na 
najprzeróżniejsze tematy 1 potrzeby. Do tego względu

przychodzi pewien moment wzruszeniowy: wszak jest tó 
zarazem ieaen z niewielu objawów duchowej łączności 
katolickie] Pokmji amerykańskiej ze starą Ojczyzną.

X. Dr K . D ĘB IŃSK I: „Podręcznik praktyczny teolog)) 
pasterskiej" In 8-o. Tom L (str. 246+4 nlbj. 
Tom  II. (8 8 7 + X V  str.) . . . Cena egz. zł 6.—*

Oryginalne polskie dzieło teologiczne! I to systema­
tyczny podręcznik, a żadna praca zbiorowa. A jeżeli 
zadrzeć bodaj pobieżnie do książki, to uderzy odrazu obfi­
tość omówionych tematów, tak, że zdaje się, iż żaden 
teolog, czy to praktykujący, czy teoretyzujący nie oprze 
się pokusie przestuajowama tego dzieła.

E ALINOWSKI Wacław X. Dr: „Pragnienie powrotu",
(Z  nowycK kierunków myśli religijnej). (Zbioru 
„W iedza i  Praw da" N r IV .). Cena egz. zł — .60

Znany i wytrawny pisarz religijny, rozprawiwszy się 
i pozytywizmem Comte’a, z agnoetycyzmem Spencera, 
monizmem Haeckla i Innymi „izmami** religijnemi, stwier­
dza zwTOt ku katolicyzmowi w nowoczesnej myśli reJJU 
gijno-filozoficznej.

K A Z A N IA  KATECH IZM O W E. Z „Nauk katechizmo­
w ych", ułożonych na podstawie nauk różnych 
autorów przez kapłana archidiecezji gnieźnień­
skiej przerobił X. Józef Kłos. Tom. Ł : „O  wierze". 
Duża 8-ka (X X lII+ 4 3 8  sfer.). Cena egz. zł 12.—»

Jest to słynny ,Andersz“ — któż go nie zna? — redi- 
vivus. Chociaż może za mało powiedzieć tylko tyle, bo 
jest to właściwie prawie nowe dzieło niezmordowanego 
X  Prałata Kłosa, który tyle pracy włożył w nią, że gdy­
by nie pietyzm dla ś. p. X. Andersza, mógłby je snadnie 
uznać za swoje własne. Jeżeli X. Andersza siedm tomów 
w wielkim formacie leksykonowym zostało wyczerpanych, 
to obiecane trzy tomy w opracowaniu X. Kłosa powinny 
się doczekać rychło nowego wydania i t. d., aby stary 
„Zollner** mógł nareszcie zostać zastąpiony polskim 
„Kłosem**.

mm
m Księgarnia posiada na składzie bogaty dział teologiczny, wszelkie nowości bezpośrednio po wyjściu z druku. 

Zamówienia na prowinję przjjmuje i załatwia odwrotną pocztą tylko za pobraniem pocztowem, po doliczeniu

rzeczywistych kosztów przesyłki. KrtatetH na » « « * * * .
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.Wydawca; za ..Glos N arodu" gpó lką .Wydawnicza, z ograu. ijdppwicuz, &  H o i e k s u . Redaktor paczeląy i .ftdpoMMfe jiM . »  tórykąrjuia „Gipsu NatadiT &  Jaskowie o o l zarządem R. Ferka,


